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Całkowita zgodność poglądów 
rzqdu polskiego i NRD 

Kcmunikat o pobycie Prezydenta Piecka w Warszawie 
WARSZAWA. 20.12. Po dwudniowym pobycie w Warszawde PrMy­

dent Niemrieckiej Republiki Demokratycznej Wilhelm Pieck wraz 
z członkami rządu i towarzyszącymi mu osobami opuścił dnfa 20 bm. 
w godzinach wiecz-0rnych Polskę. 

WARSZAWA, 20.12. Przed odjaz­
dem gości z NRD plac przed Dwor­
cem Głównym w Warszawie wypełni 
ło 10 tysięcy mieszkańców stolicy. 
Młodzież niosąca flagi o barwach czer 
wonych oraz o barwach narodowych 
Polski i NRD ustawiła się zwartym 
szpalerem prowadzącym do trybuny. 
„Sta-lin, Bie-rut, Pieck" - zrywa 
się potężny okr:>:yk wszystkich zgro­
madzonych, gdy na plac przybywa 
P1·ezydent NRD Wilhelm Pieck w oto 
czeniu towarzyszących mu przedsta­
wicieli NRD oraz przedstawicieli naj 
wyższych władz Rzeczn:iospolitej 

W toku przeprowadzonych rozmów ustalono całkowitą zgoidność 
pogiądów na sytuację i stosunki międzynarodowe, co znalazło też wy­
raz w przemówieniach Prezydenta NRD Wilhelma Pilecka i Prezydenta 
R. P. B·.>lesława Bie.ruta na przyj~ciu w Radzie Państwa. 

W czasie swoich spotkań z ludno­
ścią Warszawy, Prezydent Wilhelm 
Pieck przyjmowany był wszędzie go­
rąco i serdecznie. 
Odjeżdżając,ego Prezydenta NRD 

i towarzyszących mu przedstawicieli 
NRD żegnali na dworcu: członek Ra 
dy Państwa wicemarszałek Sejmu 
Roman Zambrowski, premier rządu 
R. P. Józef Cyrankiewicz, wicepre­
mierzy: Hilary ~Une, Aleksa!1der Za­
wadzki i Hilary Chełchowski, min. 
Spr. Zagr. Zygmunt Modzelewski, 
wic.fmin. Obrony Narodowej gen. 
Władysław Korczyc, przewod. prezyd. 
Rady Narodowej m. st. Warszawy 
Jerzy Albrecht oraz licznie zgroma­
dzona ludność Warszawy. 

Obecni byli również przedstawicie­
le dyplomatyczni ZSRR, Chińskiej 
Republiki Ludowej, Republiki Cze­
chosłowackiej, Rumuńskiej Republiki 
Ludowej, Bułgarskiej Republiki Lu­
dowej, Węgierskiej Republiki Ludo-

wej, Albańskiej Republiki Ludowej 
oraz personel misji dyplomatyczne ~ 
NRD. . .. \ 

Do granicy odprowadzili g-0ści szef 
kancelarii cywilne.i Prezydenta R. P. 
i kancelarii Rady Państwa min. Ma­
rian Rybicki oraz dyrektor protokó­
łu dyplomatycznego MSZ - Henryk 
Birecki. Prezydentowi Pieckowi to­
warzyszy również do granicy szef 
misji dyplomatycznej NRD w War­
szawie - ambasador Frjedrich Wolf. 

Wraz z Prezydentem NĘD udał 
się do Berlina szef polskiej misji dy­
plomatycznej w Berlinie - ambasa­
dC>r Jan Izydorczyk. 

W imieniu Rządu i narodu polskie 
go Prezydenta Piecka oraz przedstawi 
cieli NRD - żegna wicepremier Cheł 
cho wski: 

W odpowiedzi zabrał głos Prezy­
dent Pieck. 

Z piersi tysiącznych tłumów lud­
ności wyrywają się słowa bojowego 
hymnu proletariatu całego świata. 

Odprowadzany potężnym śpiewem 
Międzynarodówki Prezydent Pieck 
opuszcza trybunę kierując się na dwo 

Pobyt Prezydenta Wilhelma Piec- rzec. Orkiestra gra hymn NRD. Wsia 
ka upł~ął. w serdec~ne~ at~osferz.e dającym do wagonu gościom mło­
PZ:ZYJazn1 1 przycz~1:. ~1ę . mewątph- dzież wręcza wiązanki czerwonych 
wie do ~alsze~o zac1esn:ema ~szech- kwiatów. Pociąg powoli rusza. Opusz­
stronneJ ws.połpracy i p~ZYJ_azn7ch czającego stolicę Polski Ludowej Pre 
stosunków między Polską 1 N 1em1ec-, zydenta NRD żegnają dźwięki polskie 
kł Republik\ Demokratyczną. go hymnu narodowego. 

W dniu dzisiejszym kończy 71 rok i11cia chorqiy światowego obozu po­
koju - Generalissimu3 J6zef Stalin. W dniu tym cala postępowa ludz• 
lcość łączy się w życzeniach dla Wielkiego Człowieka, który stal się sym,. 

botem pokoju i sprawiedliwości społecznej. 

Pismo przewodniczącego KC PZPR 

do Generalissimusa Stalina 
W dniu 71-lecia Waszych urodzin przesyłam Wam w imieniu Ko­

m~tetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii RobGtniczej, najgoręt­
sze pozdrowienia. i serdeczne żymenia długich lat życia i rTAlrowia dla. 
dobra całej postępowej ludzkości, dla zwycięstwa. sprawY pokoju 
i socjalizmu. 

Kierując się Waszymi wskaza.niaml i naukami, które rozwijają 
ł pogłębiają marksizm - leninizm - t.en niezawodny oręż klasy robot-
11icuj - polskie masy pracujące budują z entuzjazmem ustrój spra­
wiedliwości spo-łecznej - ustrój socjaiistycz.ny. 

Granica na Odrze i Nysie 
służy pokojowi całej Europy 

Wasza pomoc i przyjaźń, jaką okaza.Iiście li olkazujecie nadal nasze­
mu narotiowi, Wa37,a nieugięta walka o pokój i niepodległy byt naro­
dów, budzi do Was g1>rące uczucia. miłości najszerszych mas ludu 
polskiegOI. 

W chwi!i, gdy amerykańscy imperialiści czynią gorączkowe przygo­
towa.rria do nowe;! wojny światowej i odbudowują neohitlerowską ma­
chinę wojenną w Niemczech Zachodnich, naród Iski bardziej rzwarty 
i jednolity w swej woli niż kiedykolwiek, łączy się z bratnimi naroda­
mi wielkiego Związku Radzieckiego, w wytrwałej pracy nad umocnie­
niem obozu pokoju. 

Przemówienie Prezydenta NRD Wilhelma Piecka Naród .polski jest głębokol przekonany, że coraz mocniejszy i. potęż­
niejszy światowy obóz pokoju, któremu przyświecają Wasze idee 

i wskazania, pokrzyżuje 2:brodnicze pia.ny imperialistów. SZANOWNY PANIE PREMIE­
RZE! 

DRODZY PRZYJACIELE POLA­
CY! I ROBOTNICY WARSZAWY! 

Spędziłem w Warszawie dwa dni. 
Były to dwa dni wypełnione głęboki­
mi i niezapomnianymi przeżyciami. 
Obecnie, opuszczając _ Warszawę, 
chciałbym przede wszystkim podzię­
kować waszemu Prezydentowi Bole­
sławowi Bierutowi, rządowi, władzom 
m. Warszawy i całemu narodowi pol­
skiemu za wielką gościnność, którą 
okazano mnie i osobom towarzyszą­
cym mi. Gdziekolwiek się udawałem, 
czy było to podczas spotkań z kie­
rowniczymi osobistościami waszego 
rządu, czy z waszym sławnym ro­
botnikiem budowlanym Czajką lub 
z robotnikami fabryki traktorów 
„Ursus", czy przy zwiedzaniu mia­
sta lub urządzeń kulturanlych -
wszędzie spotykałem się z przyję­
ciem, owianym duchem szczerej przy 
jaźni. I to niewątpliwnie jest najwięk 
szym przeżyciem tych dwu dni. Dla­
tego chciałbym powiedzieć ludności 
Warszawy i całemu narodowi pol­
skiemu: 
Rząd naszej Niemieckiej Republi­

ki Demokratycznej; jej socjalistycz­
ne masy robptnicze i wszystkie po­
stępowe siły będą krzewić i umac­
niać te stosunki dobrego sąsiedztwa 
i przyjaźni. Przyjaźń niemiecko-pol­
ska doznała w wyniku mojej wizy­
ty dalszego wzmocnenia i rozszerze­
nia. To jest nasze najpiękniejsze po­
dziękowanie dla was i z tym wspa­
niałym przekonaniem wracamy do 
Niemiec. Przyjaźń niemiecko-polska 
służy utrzymaniu i umocnieniu poko 
ju, Granica na Odrze i Nysie stała 
się prawdziwą granicą poko.)u, która 
łączy ze sobą nasze oba narody i 
przez to służy pokojowi w całej Eu­
ropie. 

Drugie wielkie przeżycie tych dni 
związane jest z wspaniałym budow­
nictwem, które wre na waszych bu­
dowach i w waszych fabrykach. 

Macie prawo być dumni z wa­
szych osiągnięć i z waszych przodow 
nikó'v pracy. Chciałbym z tego miej­
sca szczególnie serdecznie podzięko­
wać waszym przodownikom pracy 
za to, ~e swoimi umiejętnościami 
S prac• odbudowuj' lepiej i ploknl.ej 

to co zostało zbrodniczo zniszczone 
przez hitlerowców. Waszymi nowy­
mi metodami pracy dajecie również 
naszym przodującym mbotnikom 
wzór i przykład. Przez ścisłą współ­
pracę i wymianę doświadczeń wa­
szych i naszych przodowników pracy 
przyjaźń między naszymi narodami 
tak się wzmocni, że będzie ona nie­
rozerwalna. 

Niech żyje wielki światowy obóz I 
pokoju i jego genialny sternik, nasz 
wspólny przyjaciel i wódz, Genera-1 
lissimus Stalin! 

Przewodniczący 
Komitetu Centralnego PZPR 

BOLESLA W BIERUT 

Plany nowych hitlerowców zza Oceanu 
rozbiją się o mur obozu pokoju Trzecim wielkim przeżyciem tych 

dwu dni było poznanie wielkiej tro­
ski o dobro ludzi pracy przejawiają- Przemówienie uicepren1iera Chelchoushieqo 
cej się we wzorowych urządzeniach CZCIGODNY PANIE PREZYDEN- d N · ż p · d p · p socjalnych, które są już zbudowane; wyższego ostojnika iem1eckiej Re- egnając ana, czc1go ny arue re 
lub, które znajdują się jeszcze w bu- CIB! publiki Demokratycznej, lecz długolet zydencie, żegnam wyraziciela najszla 

SZ~NOWNI I DRODZV GOŚCIE! niego przywódcę niemieckiego ruchu chetniejszych tradycji rewolucyjnego 
dowie. Byłem W dwóch waszych DRODZY TOWARZYSZE! rewolucyjnego, przyjaciela Róży Luk proletariatu nięmieckiego, którego je-
przedszkolach. Widząc zdrowe i ra- W imieniu Rządu i narodu polskie semburg i Juliana Marchlewskiego, steście wiernym synem, najlepszego 
dosne dzieci na Mariensztacie i W go przypada mi zaszczyt podzięko- wiernego ucznia Lenina i Stalina. przedstawiciela Niemiec postępowych, 
„Ursusie", odczułem najgłębiej, źe wać wam za waszą historyczną wizy Imię Wilhelma Piecka obok Ernesta demokratycznych i pokój miłujących, 
naszym największym i najpiękniej- tę w naszym kraju. Thaelmana przypomina polskiej kła- dla .których granica na Odrze i Nysie 
szym zadaniem jest zapewnienie tym Wasz dwudniowy pobyt w Warsza sie robotniczej bohaterskie walki to- jest i pozostanie granicą przyjaźni i 
dzieciom i całej naszej młodzieży, po- wie zamanifestował światu uczucia czone przez rewolucyjny proletariat ·pokoju. 
kojowej i szczęśliwej przyszłości. wzajemnej przyjaźni, które jednoczą niemiecki przeciw nienawistnemu re- Wasza wizyta Panie Prezydencie, 

Dla realizacji tego celu pracują obecnie w jednym obozie pokoju, de- żimowi hitlerowskiemu. · d · 
wasi i nasi przodownicy pracy, w k .. . t d arody dwa Jest ogromnym wy arzeruem w na-mo raCJl l pos ępu wa n • D · · · d · · l" · k ' szej stolicy, zwiastującym lepsze sto-tym celu wzmac·niamy przyJ'aźń mię- p•n'stwa, które od w1'eków żyły ze so zis1.a3,_ g Y imp,eria isc1 am. ery,· 3:n 0 ł t sunki między ludźmi i między naro-dzy naszymi narodami. bą we wzajemnej nieufności, w sta- scy us1 u3ą rozpę ac. ~ową wo3nę sw1a darni. Będzie ona bodźcem do jeszcze 

Niech żyje przyjaźń polsko-nie- nie ciągłej wojny. Jednakowoż niero- ~ową, ffdY ~ozostaw1a3ą_ K?reę w r~-
miecka! zerwalne więzy internacjonalizmu pro mach i zgliszczach oc1eka)ącą krwią, głębszego zacieśnienia naszych sto-

Niech żyJ'e Polska Ludowa, która letari·acki'ego łączyły od wielu, wielu ~dy cała ~ropaganda ame~ykańska stosunków dobrosąsiedzkich i jeszcze 
Pod przewodnictwem Prezydenta Bo- lat polską klasę robotniczą z niemiecką Jes nas awiona na wyw arue wo3en I t t oł · wyraźniejszym ostrzeżeniem pod adre 

· h' t „ t · b b t sem podżegaczy wojennych, żerują-lesława Bieruta pracuje dla pokoju klasą robotn1·c~ą. W osobie Wilhelma nei is eru, zas osowarue om Y a 0 
~ · · d · d · · l'' · cych na waśniach między narodami, i buduje socjalizm! Piecka naród polski czci nie tylko naj mowei 1 wo orowe3, g Y imperia isci 

W bogatym numerze ~wiątecznym „Dziennika Łódzkiego" 
(12 STRON) 

ukażą się m. in. następujące pozycje: 
-.IAKSYM GORKI - O chłopcu i dziewczynie, którz~ 

(wbrew Andersenowi) nie zamarzli 
:\:ONSTANTY ILDEFONS GAŁCZYŃSKI - Gwiazi:l' 

i gołąb. 
WOJCIECH ZUKROWSKI - Chodź, malutka, uciekajmy. 
TAN HUSZCZA - Pozdrowienia od Maniusia 
'EDWARD BASS - Bajka sportowa 

ciekawych artykułów 
tOCH PIEKARSKI - „Komisarz III cyrkułu m. Łodzi -

to wielki liberał" i wiele innych bogato ilustrowanych, 
ciekawych artykułów. 

amerykańscy gorączkowo szykują re- a przez to jest ona nowym cennym 
militaryzację Niemiec Zachodnich· dla wkładem do pokoju światowego. 
uczynienia z nich bazy wypadowej Niech . żyje Prezydent Wilhelm 
przeciwko krajom demokracji ludo- Pieck! 
wej i Związkowi Radzieckiemu - Niech zy3e Niemiecka Republika 
istnienie w centrum Europy państwa Demokratyczna! 
szczerze demokratycznego, stojącego Niech żyje przyjaźń między naro-
na straży pokoju, jest jednym z waż dem polskim i niemieckim! 
nych czynników pozwalającym wie- Niech żyje pokój na całym świecie! 
rzyć, że plany imperialistycznych pod 
żegaczy wojennych, nowych hitlerow 
ców zza Oceanu i ich popleczników w 
Europie, rozbiją się o niewzruszony 
mur niezłomnych sił obozu pokoju, 
ze Związkiem Radzieckim na czele. 

Mamy nadzieję, że wasz pobyt w na 
szym kraju pozwolił wam stwierdzić 
na własne oczy pragnienie pokoju ca 
łego naszego narodu, zjednoczonego 
wokół swego rządu i swego Prezyden 
ta Bolesława Bieruta, jak róvntleż ol­
brzymie perspektywy współpracy go­
spodarczej i kulturalnej stoiące dziś 
otworem przed naszymi obydwoma na 
rodami. 

Rewizyta Prezydenta RP 
u Prezydenta NRD 

W ARS ZA W A. Dnia 20 bm. Prezy­
dent R. P. Bolesław Bierut r ewizy­
tował Prezydenta Niemiedkiej Re­
publoikj DemCJ1kratycznej - Wilhel­
ma Piecka - · w pałacu MyśliW'iec­
kim. 

Prezydentowi R P . towairzyseył 
Sil.ef kancelarii cywilnej i kancelarii 
Rady Pańmwa - min. Ma11ian Ry· 
bl.ckd.. 



Bodo łJhse 

NOWE NIEMCY 
Miasto po mieście 
wqzwallają 
koreańskie 

Wojska Ludowe 
Bodo Uhse, czołowy antyfa· nes R. Becher i akadem~k kompo­

szystowski pisarz Niemiec, na- izytor Hans Eis.ler, tworzą nowy ro­
czelny redaktor mlesli:cznlka dzaj pieśni ludowych, które nie ma­
llteracldego „Aufbau" w na- ło pl'zyazynią się do fonnowania 
stępujący sposób wypowiada postawy ideologicznej nas1Zych kadr 
swe Zdanie o dzisiejszym o- robotn.iczycll i cllropskich. Słysze­
bllczu Niemiec Demokratycz- liście już zapewne 0 fakultetach 
nych l o podstawach polsko- przygotowawczych przy naszych 
niemieckiej przyjaźni. wyższych uczelniach, które ułatwia 

Społeczeństwo nasze pragnie po- ją chłopom i robotnikom w przy­
lkoju. To hasło jest popul<lme nie śpieszonym tem,pie składa.nie egza­
tylko w Niemieckiej Republice De- minów wstępnych i ro1.1poczynaruie 
mokratycznej. N'Mód niemiecki w studiów. Teatr i fillm róW111olegle do 
swej masie straszliwie <"męczony wyższych uczelni umożliwiają w 
jest wojną i latami faszyzmu, de- swojej dziedzinie dopływ wiedzy o 
mokracja stanowi dla niego nęcącą centralnych zagadnieniach naszej e­
perspektywę za.bezpieczonego bytu. poki. Słyszeliście już zapewne o !11-
oparcia, spokoju, przyjaźni i współ- mie „Rada bogów" demaskującym 
pracY: z innymi narodami. Nasze spo I zakulisowe machinacje handlany 
łeczenstwo przestało już wierzyć w śmierci - władców wielkich ml)llo­
nieuchronność wojny. Zrozumiało, poli. W naszym studio powstają te­
że wojna zależna jest od określonych raz dwa nowe tilmy których moty­
sił społecmyob. Od żądnych ekspan- wem gł&wnym jest ~jaśnienie me­

charnzmu ZJjawJsk polityczmych i 
społecznych. Nasze S2'ltuki, jak „Tai 
Yang budzi się" lub „Ma1tka Cou­
rage" i inne, przez wiele md.esięcy 
wywoływały szalony enhwjalZtll na 
~downi. Oto dowód dojmewania 
świadomości mas. Helena Weigel, 
nasza znakomita aktorka dramaty­
c2llla potrafiła jako matka Courage 
odbworeyć krwawą beznadziejność 
wojny, a „Tai Yang" to sztuka o­
brazująca wyzwolenie narodu chiń­
&kiego. OgMmny sukces tych przed­
stawień dowodzi więc ao:z;umientla i 
zainteresowania spoleczeństswa dla 
zawa.rtych w nich problemów. 

mym tytułem. Nde jest to z:resz,tą 
jedyny pr.zejaw U2J!lania naszego 
społeczeństwa dla waszych osiąg­
nięć. NaSIL pod'Zliw dotyczy nie tyl­
ko dzieł pol.sikfoh pisairzy. Wasz sy­
stem pracy, wasze zdobyoze S'p')łecz 
ne l kultuxałtle nieraadko są wro­
rem dla nasrzych pionierów. 

Nie ulega więc wątpliiwości, że 
przyjaźń po1Sko-11iemiec:lra opiera się 
na solidnych podstawach. Przes!Ziłość 
niestety, zarówno ze strony reakcyj 
nych Prus, jak hiitlerowskieg'l fa­
szyzmu nie zahiedbaila niczego, aby 
do głębi zatruć stosunki międz:y na­
szymi n.airodami, wspomruienie tej 
pTzeszłości was napełniała goryczą, 
a nas głębokim wstydem. Ale poko­
nanie faszyzmu i powstanie Niemiec 
kiej Republiki Demokra,tycmej sta­
oowi zwr0tny punkt w historii Eu­
ropy - i w historii naszych stosun­
ków r6wlllież. 

PEKlN 20.12. W komuni1kacie z 
19 gruani'ia br. dowód7ltwo lroreań­
skiej Airmii Ludowej podaje: 
Oddziały A111Ilii Ludowej prowa­

dzą w dalszym ciągu natarcie na 
wgz;ystkich frontach. Na wybrzeżu 
wschodnim wojska ludowe prowa­
dziły pomyślne dział=ia bojowe, 
wyzwalając dalsze miasta i wsie. 

Na połu<lnie od Hamhynu i na pół 
noc 0d Wonsanu wojSka ludowe wy­
zwoliły miasta Czonphen, Jonan, Ko 
won, Munczhon i wiele innych miej 
srowości. W ten sposób po rozgro­
mierui u i wypędzeniu nieprzyjaciela 
z wybrzeża wschodnieg0 e>ddział?' 
Armii Ludowej wyzwoliły caił'k<>Wl­
cie prowmoje północny Hamgen i 
południowy Hamgen oraz północną 
część prowuncji Kanwon. 

sh kól wiellcicll mQilopolów i kapi­
ta?u finansowego i że w mocy mło­
wieka jest zwalczać te siły, uwolnić 
&ię od nicll i ich d.7.iiałania, tworzyć 
.sobie samemu swój los. Odkirycia 
te są niesłychanie popularne. Po 
otępieniu w okresie hitlerowskim., 
po oszołomieniu i apatii w pierw­
szych latach P'O wojnie następuje 
gorączkowy okres poszukiwań no­
wych światopoglądów, umożliwiają­
cych sprostanie nanucającej się pro 
blęmatyce dnia. My pomagamy spo­
łeczeństwu w odnajdywaniu tych 
dróg - stąd siła naszej atrakcyj­
ności. Możnaby zadać pytanie - ja­
kimi drogami zbUżamy te odkrycia 
społeczeństwu? Są one wielorakie. 
Drogą publicystyki, literatury, 

działalności naszych ośrod,ków kul­
tw-alnych, począwszy od Akademii 
Sztuk, czy Akademii Umiejętności, 
a skończywszy na d')mach kultury 
przy fabrykach, na klubach dysku­
syjnych w zakładach pracy w bi­
bliotekach, czytelniach, aż do pla­
cówek kultmalnych przy sitaojach 
traktorowych na wsiach itd. Trafia­
my do każdej komórki naszego życia 
.społecznego i uozymy nas.z naród, 
aby już nigdy nie stru: się biernym na 
rzędziem w rękach podpalaczy świa­
ta i aby wszystkie najnowsze oo<>­
bycze wiedzy ludzłkiej, już nigdy nie 
służyły celom 2'Jlliszczenia, a tw1Jrzy­
ły podstawy dobrobytu i prrzyjaźni 
między narodami. Nasz związek z 
masami społeczeństwa, z chfopami 
i robotnikami jest ścisły i nieustan­
ny. Działalność akademii różini się 
tylko programem i zasięgiem ~d 
działalności P'J'pularnych ośrodków 
naukowych, bo kiie~ek i duch jest 
ten sam. Akademie dawno przestały 
być wspaniałą dekoracją elity. Wy­
pracowujemy teraz taki sposób poj­
mowania kultury, który wykluczy 
z na51ZYch szeregów „arystd.luatów 
ducha" nie mających właściwego 
zrorumienia dla zagadnień społecz­
nych. Również a raczej przede wszy 
stkim zamknięte zostaną raz na za­
wsze możliwości dla hodowania ta­
kich bestii jak np. Frank, którego 
dobrze pamiętacie IT.. czasów wojny. 
To to był C2łowiek „kulturalny", 
cywHizowany", wykszitałcony, o­
~ytany, grał na fortepianJie. "!JIY 
zniweczymy raz na zawsze okolloz­
ności, sprzyjające pe>wstawaniu ta­
kich potworów „cywilizacji". 

My wyjaśnimy masom, jakie :i;>ro­
blemy zawiera w sobie prawdziwa 
kultura i jak należy te problemy 
roZJWiązywać. Aik:ademicy odwie­
dzają domy kultury, e>dwiedzają klu 
by i wszystkie miejsca, masowy<:h 
zebrań, aby pr.zekazywac społec;zen­
stwu hasła i program postępu 1 de­
mokracj L, docieramy do mas nie tyl­
ko przy pomocy słowa. Jeden z na­
szych największych poetów, Johan-, 

Bilety kolejowe 
kupujemy zawczasu 

Die usprawruenLa s.przeda.ży biletów 
lrolejowych w okresie pirzeci.śwliątec7'nym, 
kasy bfilebowe na dw-O<l'C~ch czynne będą 
całą dJobę. Poza tym na stacjach: Łódź 
Fabryczna, Łódż Kaliska, Chojniy, Pa­
biaruce. Kutno, K"1·1isz, Kę.ono, Ostirów 
Wlk!p., Włooławek, Częstochowa, Pllotr_ 
ków Tryb. i Radoon&ko W!PT-Owad'Z<ma 
jest $tała p!1Zecisprzeda.t - n.a 1 dziefl 
naiprzód bidetów do mtejsoowościl odda• 
lonycb o pon.ad 100 km. 
Wyjeżdżający na święta mogą więc I 

powimini - (we własnym ~nteresie) kupo­
wa<: btlety zawci.asu, a nie dopiero 
przed odejściem pociągu. 

N a kursy szoferskie 

A kiedy już mówimy o sztukach 
wywołujących entuzjazm mas -
.1;łyszeliście chyba jak gorąco przyj­
mowany był utwór waszego drama­
turga Kruczkowsk,ieg0 pod tytułem 
„Sonn.enbruoks". Teraz robimy fhlm 
oparty na tym temacie pod tym sa-

Rozbudowo spisku przeciwko pokojowi 
Uchwały mlnlstr6w spraw zagranicznych Paktu Atlantycklego 

LONDYN, %0.12. Dziennik.i opublikowały komunikat ołlcjalny o wynl- konferencji zmuszony był podpisać w 
kach konferencji ministrów spraw zagranicznych państw uczestniczących tej sprawie swą zgodę na specjalnym 
w agresywnym Pakcie Atlantyckim. blankiecie. 

Komunikat stwierdza, ie opracowa 
no praktycznie środki, mające na ce­
lu utworzenie w Europie tzw. „Zjed­
noczonej armii" pod dowództwem 
scentralizowanym. Naczelnym dowód 
cą wojsk Paktu Atlantyckiego będzie 
generał Eisenhower. 

Komunikat podaje; że utworzono 
biuro dla spraw produkcji wojennej. 
Kompetencje tego biura będą szersze 
niż kompetencje istniejącej dotąd ra­
dy dla spraw produkcji zbrojenio­
wej. 

Jak wynika z komunikatu, sekre­
tarz stanu Acheson uzyskał zgodę po 
zostałych uczestników Paktu Atlan­
tyckiego dla włączenia zachodnia-nie 
mieckich jednostek wojskowych do 
„armii Paktu Atlantyckiego". Komu­
nikat stwierdza w tej sprawie, że „na 
konferencji stwierdzono zbieżność po 
glądów w sprawie wkładu Niemiec 
w obronę Europy". 

stałym uczestnikom konferencji sta­
nowisko amerykańskie w sprawie 
wzmożenia zbrojeń, remilitaryzacji 
Niemiec, odbudowy armii niemieckiej 
i włączenia jej do sił zbrojnych agre­
sywnego Paktu Atlantyckiego . . Ache­
son w szczególności domagał się od 
swych europejskich satelitów wzmo­
żenia wydatków na zbrojenia, obni­
żenia stopy życiowej, ograniczenia 
produkcji pokojowej i jeszcze bar­
dziej energicznego zwalczania ruchu 
robotniczego. 

• Komitet Centralny Francuskiej Par 
tii Komunistycznej ogłosił odezwę za 
tytułowaną „Niechaj wszyscy Francu 
zi jednoczą się i wspólnie działają dla 
ocalenia pokoju. 

Odezwa stwierdza m. in.: 
Decy-?:je spisków Paktu Atlantyc­

kiego mają na celu pTzyspieszenie 
przygotowań do agiresji antyradziec­
kiej, do trzeciej wojny światowej, 
któ:r:a zamieniłaby Francję i Europę 
w stos gruzów. 

Decyzje te zmierzają do zli'kwido­
Z Paryża donoszą, że prasa fran- wania resztek niezawisłości Francji. 

cuska podaje, iż Acheson kilkakrot- Armia :francuska i gospoda,rka fran­
nie przemawiał na konferencji bruk cuska już teraz opanowana przez 
selskiej. Zakomunikował on, że USA imperializm amerykański, przechodzi 
zamierzają wydać na zbrojenia 40 mi oficjalnie pod jego władzę, podczas 
liardów dolarów i zmniejszyć pako- gdy n naszych granic odbudowuje 
jową produkcję przemysłową. Zażą- się armia niemiecka. 
dał on od krajów Europy zachodniej, Francuzi i F'rancuzki, bez względu 
by posrly w ślad za Waszyngtonem . . na różnicę waszych poglądów i wie­
Domagał się ze szczególnym nacis- rzeń, pTotestujcie wspólnie przeciw 

Wiadomości o przebiegu konferen- kiem aby państwa Europy zachodniej zbrojeniom niemieckim i domagajcie 
cji brukselskiej, które przeniknęły do nie ograniczyły się do wyrażenia swej się przywrócenia niezawisłości nara­
.prasy, świadczą, że Acheson w spo- zgody na wnioski amerykańskie, lecz dowej w imię interesów pokoju! 
sób kategoryczny przedstawił pozo- by przystąpiły do praktycznej ich re- :l: 

.... ---------------:. ~lizacji. Acheso~ w szczególności .z~ „Humanlte" podkreśla, iż decy-
ządał, aby kra1e EU:?PY .zachodnie] zje brukselskie mają wyraźnie wo­
oddały do dysp?ZYCJl Ersenho.wera jenny charakter. Decyzje te są pro­
kontyngenty W?Jskowe. ~'.ldarue !0 wokacją wobec sił pokoju. Gospodnr­Nasz Konkurs Gwiazdkowy 

Konkurs Gwiazdkowy „Dzien- prz~iął ~a~chmiast z własc1wą sobie ka państw zachodnich zgodnie z de-
nika Łódzkiego" wzbu<Uil wśród słuzalczo~c1ą. . wobec W aszyngto~u cyzjami brukselskimi, ma być podda 
Czytelników ogromne zaintereso- franc;is~1 rmmst.er obrony ~'Io.eh, kto- na dyktatowi amerykańskiemu. 

Nawet Hearst 
wzywa do wycofania wo)sk 

USA z Korei 
NOWY JORK, 20.12. W wyda­

wanym przez skrajnie reakcyjny 
koncern prasowy Hear9ia czaso­
piśmie „New York Journal and 
American" ulkarzal się artykuł, 
wzywający do wycofania wojsk 
ameryikańskich z Korei 

„Kampania koreaftska - pisze 
„New York Journal and Ameri­
can" - nie może być przez nas 
wygrana, choćbyśmy tam wysłali 
całą naszą regularn~ armię. Po­
winniśmy, pókli jeszcze czas, ewa• 
kuować wszystkie nasze dywizje 
z Korei. Wycofajmy się nie tylko 
z Kmei, lecz również z Orgiainiza­
cji Narodów Zjednoczonych.„ 
G<lybyśmy mieli dobrego prezy­
denta, to niewątpliwie postąpiłby 
on w ten sposób. 

M/S Warta 
powrócił z Chin 

GDYNIA, 20.12. Na pokładzde pol­
sldego statku MIS „Warta", który 
wrócił ze swej pierwszej podróży do 
Ch1n Ludowych, pmyjeohala do kra­
ju 14-osobowa grupa Polaków iz 
Mandżurii. Niektórzy z nich nie wi­
dzieli jesIZ.oze Polskli, gdyż urodzili 
się w Mandżurii, inni majdowali się 
poza krajem przez dziesiątki lat. 
Polacy z Mandżurii, Po zapoznaniu 
się z warunlkami życia w Polsce Lu­
dowej, osiedlą się w wybranyoh 
przez siebie miejscowościach. 

wanie. Każdy dzień przynosi nam ry os.wiadczył, ze„ Ji'.rancia. JUZ „przy- „Ce Soir" stwierdza. że decyzje 
setki listów z odpowiedziami. stę~~Je .do rzeczy 1 oddaie do d:>'.spo brukselskie zmierzają do przekształ- 13 b I 

Termin nadsyłania odpowiedzi ~yci 1 Erse~o~er~ swe !rzy dywizie, cenia Niemiec zachodnich w potęgę m. przemys 
upływa 22 bm o godz. 16. O tej Jakie . z.naidui.ą się w .Niemczech za.: wojskową, skierowaną przeciwko ł • k" I h 
godzinie odbędzie się losowanie chodmch .. Inru ~~zestru7lf ko.nfere~cJi Zwią-zkowi Radzieckiemu. D~iennik W 0 180 SZ ucznyc 
nagród. przyrzekli zadoscuczymc ządaruom podkreśla, że minister Moch wyróż- f.f}••honal plan 

W numerze świątecznym „Dzien- USA. nił się gorliwością wobec ni'kczem- '"!il 

nika Łódzkiego", który ukaże się Prasa francuska zwraca uwagę na nych postulatów Achesona - organi- Centralny Zanąd I'rzemysłu Włó-
2~ bm„ zamieścimy wykaz osób szczególnie dziwną procedurę „wy- zowania nowego Wehrmachtu. Mini- kien Sztucznych za.melldował o wy· 
nagrodzonych oraz prawidłowe boru" Eisenhowera na naczelnego I ster Moch wyraził swą zgodę na to, I konaniu w 100 proc. rocznego planu 
rozwiązanie konkursu. dowódcę „armii agresywnego Paktu aby weszli na widownię mordercy wartościowego na 18 dni przed ter-

----------------· Atlantyckiego". Każdy z uczestników z Oradour. minem. 

Gościna Akademickiego Teatru s k k • • I ' • • szego i w filnale. W wykonaniu u-
Ukiraińskiego im. I. Franko da'la ztu a. toro nie sze esc1 papierem kra~ńsldch artystów wszys,tkie one 
nam wiele artystycznych wrażeń. służyć mogą :w. wzór realiSltyC"Mlego 
Wszystkie przedstawienia przyjmo- stylu. 
Wane były Przez łódzJką publiC'Zll'lość su nie tylko rzeczywfa1ość i jej sp:ra wyczuwa się już ani śladu smuczm'l- . 

. ,..,. · · ś · bud ·,, ·1 „_, Dwa znów epia.ody - ogromnie 
wśród któreJ· przeważali przedsta- wy, lecz i poezja tej rzeozyW11,nosci. ci, z11a s:oczego iny poUL.llw. 

N . · · · dn t.. · ,., ludzkne, choć tak krańcow'l róŻIIl.e -
wd~iele świata robotniczego, nad- KornieJ'czuk - wierny WYMawca ie zapommaJmy Je · an,, ze o,,.ą- . 

" · · .: " · 1 · t 1...: -~...i Makara z odnalemonym s;txzępem 
.,...,,...,ozaJ· gorą~. ~wia'--··e owaci·e zasad Lenina i Stalina, szermierz i gmęcie W.1JUQIWJS rn na all\.•m !'V„.9- · t 1 -„J '-V vJw . ·-~ b d d.... "'-·· odllieży bohaterskiego syna i kapi1 a 
i żywiołe>we oklaski, jakimi darzono orędowruik sprawy pokoju, dumny rrue J=• owocem a.r zo •ugo,~·wa- na narada starych górników przed 
cały zespół i głównego reżysera te- jest z socjalistycznych osiągnięć łej i wytężonej p.racy. Dopiero zna- wyjazdem Makara i Kondrata do 
atru. Hnata Jurę, nacechowane były swoich rodaków. Pokazuje nam ich jąc hi&tryrię tego te!}tru, oceruić mo- Moskwy, były ni.ez.równane pod 
Wy.l.ątkową serdeoznoścrlą. w swoich utwe>rach w peł!nm1n aspek żna przebytą prrz;eze!'1 drogę „per as-

J • d t " Lk kt · względem scendcznej ekspresji. W 
Zatrzymam uwagę specjalnie na cie walki o komunizm i przyszłość pera a as ra • wa ę,, ora przez pierwszym wypadku przeżyliśmy 

przedstawieniu „Makara Dubrawy" całej radziieckiej 'Jjczyzny, lecz jako trudy -:-- .Pr?.wad.2liła !la szczyty. moment wizniOSł'Jści, urastający w 
Aleksandra Ko-rniejczuka, a to dla- syn Ukrainy, rozmiłowany jest tak- Podziwia.lls~y. d~rzał:>'. artyzm wykonaniu A Buczmy do wyżyn 
teg0, że sztukę tę ima u nas wielE) że w urod'Ziie swej ojczystej 7lietni I „franko;vcow • iak ich się zwykło greckiej tragediQ, w drugim _ sce­
osób, z lektury. bądź z przedstawie- i ludzi. którzy ją zamieszJkują. To n.az.ywac w ~eati:alny0 s~e;r:ach nę tak kapitalnego i samorodnego 
nia w łódzkim Teatrze Nowym. Nie też pod robotniczymi bluzami gór- Związku Rad:1'.'lecF:n~go, 1 . oz~iliis~y humoru, że trudno powrócić do niej 
zamierzam czynić żadnych porów- ników z Donbasu czuje Siię bicie u- to me ?ez. zazdrosci, :t:0?1eszaJąc snę nawet w myślach, bez szczególnego 
nań, które mogłyby być dla naszego kraińskiego serca. przejawiające sie tylko. ze 1 . nasi ~rtysci, . Z1Właszc.za ukontentowania i uśm:echu. 
teatru kraywdzące. Wszystkie teatry w charakterze wys·tęipujących posta m~odszego p0kolema, z ktoryc;h ;vre-
polskie stawiają dopdero pierwsze ~. ich temperamencie i fantalZji, ich l~ asysto.wało tym pr~edsta~.iuer:i1om, I jeszcze choć parę slów o stro-

. n•e przejdą nad tym• lekCJam1 po- nie dekoraCyJ'neJ·, kostiumach i re-
kroki na drodze socjalistycznego iscie mołojeckiej tężyźnie, która dziś m • • • . . „„ · . 

glądowym1 JakJim· były dla mch kwizytach. Scenografia J·est realisty-
realizmu, dlatego witamy z uzna- przybrała n')we formy. Wydobycie . . ~ •• „ . . 
niem każdy ich rzetelny wysiłek w i ukazanie tych cech jest jedną z ~e,wątphw1e. w;;zystk1e przedsta~e czna, lecz daleka od naturalistycznej 
tym kierunku, c0 jednak nie powin- specjalności teatm im. Iwana Th'an- m~ Akademickiego Te.atru Ukram- przesady. Uwzględnia realia pory 
no nikomu pr<:esłaniać prawdy, że ko, dźwięczą też one mocnym i har- sk1ego, do. porzą<;lku dzienn~go. . r-0ku i pory dnia, dba o prawdę 
droga do wytkniętego celu jest je- monijnym akordem w przedstawie- Znamy ideol0g1czmą, partyJną treśc szczegółu. Jest bardzo skrupulatna 
szcze daleka ; długa. niu „Makara Dubrawy" _ bardz'J sztuki Korniejczuka. Teatr Ukraiń- w detalach kostium0logil, lecz od-

. J' t • ski pokazał nam. w jaki sposób win- rzuca całkowicie niepożądany współ 
Zrozumienie teorety=ych zasad . soc.ia is ycznym w tre~cJ i napraw- na ()l!la przemawliać ze sceny by nie czynnik aktorskiej elegancji - „stro 

socjalistycznego reali=u nie jest dę narodowym w formie. szeleściła papieirem, lecz sta~ała się 1 ju -:- dla stroju". C?d podeszew <>-
trudne. Trudności nastręczają się Cóż powied7Jieć o a"T"7. e akt?rów, prawdą samą. W realizaoi'i Teatru buw. ia - do nakryc.1a. głowy, w re-. 

Komendia Miejska PO „SIM.ba PoJ..sce" dopi~-- przy wc1'elan1'u go w z'yo1·e 0 · ·- t 
_ ul. Cunii Sktod.owskrleJ 30. ud7-ie1a =• 0 ' która za sprawą artystów tej miary Ukraińskiego rodzi się ona nie na kWizy ach - od S1ek1ery, noszące) 
blil!ższych Informacji i przyjmuje od dnia w pracy twórczej i "'Jdiwórozej. Wte co A. Buczma (rola tytułowa), W. ustach aktorów, lecz jest .zawsze ślady codzienil'lej używaln'lści - do 
22. xu. br. mpi'Sy na kurny srzoferskie. dy dopiero okazuje się, ilu rzeczy Dobrowolski (Kondrat Topola), o. wyrazem głębokiego przekonania i walizy podróŻil'l.ej, wszystko tu mu-

Wieik lG!Jndyda>tów - 31, 32 i 33 roc7.- należy nam sdę jeszoze nauczyć, a ilu Kuseńk,o (Z!llakomita chtka z kolebo wewnętrznego przeżycia. W 'lbjawia si być logicZl!le i . prawdziwe. Ce~h 
:ndk. - oduczyć, co także bywa S2ltuką zu), E. Ponomareńko (grał w „Ma- niu prnwd nie ~dmmy ani cienia ~ych l?rz.estrcz~ga sJę nawet w odz1e-
Pod z ię" OWO Rie nie lada. karze" tylko drugoplanową rolę mło- koturnowości czy patosu, dlatego 

1 

zy od.sw1ętne..i. .. . , . 
Rada Zakładowa i Dyrekcja Wi- Znając dobrze tekst „Makara Du- dego górnika Trochima). na scenie I d:llia'lają na widza tak sugestywnie . Z z~lem ze~nali~my ~ramsk1ch 

dzewskiej Fabryki l\Iaszyn „Wifa- '1rawy", stwierdrllić 'mogłem przede staje się życiem samym? - Co IY.J- i z taką nieprzepartą siłą. artystow. Goścma 1ch mm~la pręd­
ma" składają serdeczne podziekowa· vszystkim, Ż jakim respektem Aka- wiedzieć o całym zespole. który wła- · „Maka•r Dubrawa" obfituje w bar- ' ko, .lecz ~łu~o. zachowa.my Ją .w do­
nie &b. Zygmuntowi Modrzewskiem1 lemicki Teatr Ukra'ński odnosi się da formą tak doskonale. że widzo- izo wymowne punkty zwrotne i kul breJ pam1ęc1 , J~ko wdz-ęc.zn:>: 1 trwa 
za ofiarowaną za pośrednictwerr lo utworu. z jak:im pietyzmem trak wie, zapatrzeni w scenę , zapomina- ninacyjne. Należą do nich: rozprawa ~y .wkład. w dzieło p0głęb1ania przy: 
„Dziennika Łódzkiego" tarczę szr tuje każde słowo, z jaką skrupulat- ją łatwo, że mają przed nczyma nie Makara z zięoiem w pierwszym ak-1 Jazm ~iędzy narod~m n~szym. 1 

fierską, do ostrzenia noży „Vidia". ff')Ścią stara się dociec każdej inten- rzeczywistość lecz teatr? Niezwykła cie, sceny Krug!ikowa z K')ndratem WS.:YStkl1';1i narodami całe) radziec-
Rada Zaklad&wa I cji autora. Dzięki temu w przedsta- naturalno5ć wszystkich bez wyjątku i starymi g6rn:kami, wypowiedzi kieJ rod~ny. 
Dyr. na-OZ. Celiński wieniiu scenicmym dochodzi do gło- wykonawców, w grze których nie Makara w zakońO'Leiniu aktu pi~- ST. WOYNA-GWIAZDZI:RSKl 
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Wódz post~powej I d kości s::.9.,~~;~~„„,. 
przywilejo\\lanych i pokrzywdzonych, cjalizm - to po co jeszcze pracować. 
gdzie nie ma kryzysów i bezrobocia. Pracowaliśmy dawniej, pracujemy N

aród rathiecki i cała po- Już dziś widzimy wyraźne obja­
stępowa ludzkość obcho- wy zacierania się tej różnicy. Już 
dzą dziś 71 rocznice uro · dziś w niejednym młodym człowieku 
dzin Józefa Stalina; wiel- rozprawiającym o Puszkinie i Czaj­
kiego kontynuatora dzie- kowskim trudno domyśleć się robot­
ła Marksa, Engelsa i Le- nika fizycznego. 

nina. Wielkie stalinowskie budownictwo 
Lenin obronił naukę Marksa przed komunistyczne, którego jesteśmy 

wypaczającą. ją filozofią. burżuazyj- świadkami, stanowi jeden z najdobit­
~ą, pogłębił i rozwinął tę naukę. Sta- niejszych dowodów pokojowej poli­
lm obronił teorię leninowską przed I tyki Kraju Rad. 
elementami reakcyjnymi i kontrrewo Związek Radziecki - potężna o­
lucyjnymi. Kontynuował rozpoczęte I stoja obozu pokoju skupia wokół sie­
przez Włodzimierza Iljicza wielkie 
dzieło budowy pierwszego państwa 
socjalistycznego. 

Ustanowienie i utrwalenie dykta­
tury proletariatu wysunęło zagadnie 
nie budowy socjalizmu w Związku 
Republik Rad, problem dalszej drogi 
i dalszych perspektyw rozwoju kra­
ju. Wrogowie leninizmu używając 
wykrętnych frazesów wystąpili prze­
ciwko budowie ustroju socjalistycz­
nego w Rosji, usiłując pchnąć ją po­
nownie na drogę kapitalizmu. 

I oto - w tym decydującym dla 
partii, dla rewolucji socjalistycznej, 
dla teorii Marksa - Leni:ia - mo­
mencie, Stalin odparł ataki kontrre­
wolucji i obronił leninowską teorię 
o możliwości zwycięshva socjalizmu 
w jednym kraju. 

To zwycięstwo myśli stalinow­
skiej stworzyło podstawy dla zada­
nia ostatecznej klęski wrogom partii 
bolszewickiej i rewolucji. 

Stalin dał partii, dał klasie robot­
niczej i całemu narodowi radzieckie­
mu jasne wytyczne, wskazał konkret 
ne drogi budowy socjalizmu. 

Wielki cel zrodził wielką energię 
radzieckich mas pracujących i nie­
słychany entuz~azm pracy, który 
sprawił, że plany stały się w szyb­
kim czasie rzeczywistością.. 

Andre Marty 

Stalin 
B yłem odcięty od życia na 

przeciąg wielu miesięcy, wie­
lu lat. W.trącono mnie 
w mrok katorgi, w straszną 
niemotę więżienia razem z 

wieloma tysiącami żołnierzy i mary­
narzy, skazanych dożywotnio lub na 
20 lat za to, że walczyli przeciwko 
pierwszej światowej wojnie imperiali­
stycznej, wywołanej wyłącznie w imię 
interesów kapitalizmu albo za to, że z 
bronią w ręku wystąpili przeciw zbro­
dniczej antyradzi.eckiej interwencji 
wojennej imperializmu francuskiego. 

Minęło dopiero kilka miesięcy od 
czasu wypuszczenia mnie na wolność; 
byłem pochłonięty bez reszty wielką 
epopeją wiosny 1919 r., wspaniałością 
rewolucji proletariackiej. 

Przed oczyma moimi ciągle stał 
Lenin, jego dzieło, jego partia, cała 
ogromna panorama upadku starego 
świata i narodzin świata nowego. 

bie wszystkie siły postępu. W Stali· 
linie - masy pracujące całego świa­
ta znajdują swego ni~zawodnego 
obrońcę: widzą w nim rzecznika 
sprawiedliwości i chorążego pokoju. 

Stalin stworzył epokę. Epokę, któ­
ra pod jego imieniem weszła do hi­
storii. Znamieniem tej epoki jest po­
wstanie na 116 kuli ziemskiej pań­
stwa socjalistycznego, gdzie nie ma 
klas wyzyskujących i wyzyskiwa­
nych. gdzie nie ma ras i narodów u-

Znamieniem tej epoki jest powsta­
nie szeregu Demokracji Ludowych, 
które kładą u siebie podwaliny socja 
!izmu. Znamieniem tej epoki jest 
coraz bardziej narastająca fala ru­
chów rewolucyjnych i narodowo-wy­
zwoleńczych, jest coraz wyraźniej 
zaznaczająca się klęska ~ił obozu 
wstecznictwa wojny. 

Felicja Mańska 

I 

w moim zyc1u 

teraz - czy nie czas przestać praco­
wać? Rozmowy takie, towarzysze, 
są z gnmtu niesłuszne. Jest to filozo­
fia wałkoni, a nie uczciwuch pracow­
ników. Socjalizm wcale nie odrziwa 
pracy. Przeciwnie, socjalizm opier~ 
się net pracy. Socjalizm i praca nie 
dają się oddzielić od siebie: Lenin, 
nasz wielki nauczyciel, mówił: „Kto 
nie pracuje, ten nie .ie". Co to zna­
czy, przeciw komu skierowan~ są sło­
wa Lenina? Przeciw, wyzyskiwaczom, 
przeciw tym, którzy sami nie pr;icu­
jq, a zmuszają do vracy jnnyc~ i bo­
gacą się kosztem innych. I ;es~cze 
przeciw kornn? Przeciw ty111:, fat01:zy 
się sami wałkonią, a chcą się 1'.J6n­
wić kosztem innych. Socjalizmowi pi> 
trzebne jest nie próżniactwo, lecz 
uczciwa praca wszystkich, praca nie 
na innych, nie na bogaczy i wyzyski­

szła się ogroµma fala rewolucji. W ta po 8 latach, 7 stycznia 1938 roku, waczy, ale dla siebie, dla społecze1i-. 
kich to okolicznościach przyszło mi znowu słyszę naszego drogiego to stwa. I jeżeli bęclziemy vracowali 
uczestniczyć w pracach plenum Komi- warzysza Stalina na połączonym ple- uczciwie, prncowali dla siebie, dla 
tetu Wykonawczego Międzynarodówki num Komitetu Centralnego i Głównej swoich kołchozów, osiqgniemy to, że 
Komunistycznej. Komisji Kontrolującej WKP(b). Roz- w ciągit jakichś 2-3 lat poclniesiemy 

Na plenum KWMK przyszedł Stalin. tacza on przed naszymi oczami cudow wszystkich kołchoźników - zarówno 
Od razu uderzyło mnie w nim niezwy ny ?braz:. wykonanie pierwszej pięcio dawną biedotę jah dawnych średnia­
kłe skupienie uwagi, kiedy słuchał. latki w ciągu lat czterech. ków, do poziomu luclzi zan:ożnych, 
Ujrzawszy go byłem tak wzruszony, 

1 

Wraz ze mną był na tym plenum pe do pozio111ii ltidzi, k?rzysta3ących z 
że nie mogłem 1;1ważać_ na mówc?w· w!en stary. francu;iki rewolusjo:1is~a. ~bf~tości J?rocluktów i prowadzących 
Byłem cały przeJęty iedną myslą: Kiedy Stalm skonczył przemow1eme, I zycie calkirm kultm·ci/ne. 
Stalin jest tutaj. Widziałem tylko te- kiedy umilkły trwające kilka minut o- (Z.aga<ln1ien1:a Jen'n1rz.mu, str. 389). 
go człowieka, na którym spoczywał klaski, spostrzegłem, że mój towarzysz * 
trudny obowiązek kierowania rewolu- płacze. „Tak - powiada on do mnie l Pmca posiada it nas znaczenie spa­
cją proletariacką. Patrząc na niego, - spełniło się to, o czym śpiewamy łeczne, .iest sprawą honoru i chwały. 
przypomniałem sobie rok 1919 i nasz w starej, ukochanej pieśni, spełniły się W ustroju kapitalistycznyrn praca 
niepokój, ki:<1y pytaliś~y się wzajem, najdawniejsze marzenia o socjalizmie". vosiada vrywałny, osobisty chara~­
czy rewolucia proletariacka wytrzyma T . ł d 'eł 'cd h' ter Wy1·obileś więcni dostaniesz wię 
wściekłe sztW"my potężnych wrogów i t ~. wl sdp~m~ e t zi .0ak• bJ yne w_ i- ceJ: i żyJ· sobie 1·a·k- .i~miesz Nikt cię 

· lk d " k' d s oru u zkosci , en J y z ziemi wy , · . potem wie ą ra osc nasza, ie Y raz ł ł d . . . h nie zna i nie chce ~nać Prac1t]esz 
I . d · 1920 k • k t d ros y przemys zisieiszy, c mury sa "' - · . 

w istopa zie ro u na a or ze, 1 t • · t ·akt • ł t 0 na kapitalistów ich wzbogacasz? A 
Padły proste słowa· Vlrangel ze- mo,o ow, armia I orow, ca e o n . . . . . , . l . . 

h · t "·I" t'' ł · k we socjalistyczne życie stworzone na 3akzez maczeJ? Na to cię w asnie 

kp~ m~ Y w trr:orze · t' okotz' cz 0 'kil'!e ' terenie dawnej Rosji, w~zystko to do·wio wynajęli, abyś wzbogacał wyzyski-
ieruiący po ęzną par ią, ora po ona . . . . b , b N' a · t 

ł tk' k d t t dło ze sociahzm moze yc z udowany waczy.. ie Z[Jfl zasz się na o -Potem nastąpił rok 1924. Pewnego 
dnia, rankiem przyszedł brat mój Mi­

W ciągu niespełna ćwierć wieku che!. Był bardzo blady i ledwie mó­
b~kw~iss. " przesz 0 y, 0 on, u o- w Jednym kr~j~, dowiodło wyż:;;.zoś~i mars:z ~o szcre,.qów bezrob?tnych i '!»e 

systemu socJallstyc:z,riego nad uw1- getuJ, Jak mniesz - zna.1dzwiny m­
kłanym w sieć nieunikn:i'Onych kry- nych, bardziej ustęvliwych. Dlatego 
zysów kapitalizmem. też vracę ludzlw, niewysoko się ceni 

pokojowego budownictwa socjali- wił: „Lenin umarł". Rewolucyjnych ro „Towarzysz Stalin ma głos" - rzekł 
stycimego - Związek Radziecki pod botników ogarnął niepokój. „Co bę- nagle przewodniczący. U nas we Fran 
kierownict.wem Józefa Stalina, z za- dzie? Kto go zastąpi?" pytali cji w 1924 roku wzniosłe słowa zajmo 
cofanego kraju rolniczego zamienił wszyscy. Aż ktoś powiedział: „No, no, wały jeszcze poczesne miejsce w ru­
się w potężne, przodujące państwo nie trzeba tracić głowy _ rewolucja chu robotniczym. Dlatego też sądzi-
przemysłowo.rolnicze. trwa. Partia żyj~. Jest sekretarz par- łem, że Stalin wygłosi mowę burzli-

N b R tii, J'est Stalin". wą, bogatą w głośne okrzyki i wspa-

Słuchając Stalina, śledząc jego wy­
wody, nie tylko słuchaliśmy nowej i 
pouczającej lekcji, ale także oglądaliś 
my w olbrzymim dziele partii, klasy 
robotniczej i całego narodu radzieckie 
go przykład, za którym trzeba nam 
iść, zdobycz, którą należy przekazać 
proletariatowi, narodowi francuskie­
mu . 

w ustroju kapitalistycznurn. Rozu­
mie się, że w takich warunkach nie 
może być miejsca dla ruchu stacha­
nowskiego. Inna spi-awa - w warun 
kach ustroju radzieckiego. Tu czło­
wielc pmcujący jest poważciny. Tu 
pracuje on nie na wyzyskiicaczy, c1le 
na siebie, na swoją klasę, na społe­
czeiistwo. Tit czlowie/' pracujący nie 
może czuć się opuszczony i samotny. 
Przeciwnie, człowiek pracujący czu­
je się tt nas wolnym obywatelem swe 
go kraju, swego rodzaju działaczem 
społecznym. I jeżeli pracuje dobrze 
i daje spoleczeńsf,wu to, co może dać 
- jest bohaterem prqcy, jest owia­
ny sławą. Rozmnie się, że tylko w ta­
kich warunkach rnógl zrodzić się 
ruch stachanowski. 

a ogromnych o szarach ZSR niałe gesty. Lecz Stalin mówi spokoj-
wyrosły nowe, piękne miasta, po- Tak to w głuchym zakątku Francji nie, zdaniami krótkimi-ale jak za to ja 
wstały wielkie fabryki, elektrownie, robotnicy uznali towarzysza Stalina za sno jak wyraziście, jak przekonywa­
sowchozy i kokhozy. Kraj pokrył się człowieka, który winien wziąć w ręce jac~! 
gęstą sieci<> szkół, wyższych zakla- swe ster 1·ewoluci·1· · . , . h ł' . 'ł . dów naukowych, teatrów, klubów Od pierwszyc s ow zadziwi mme Dla przodujących robotników fran­

cuskich Stalin jest uosobieniem zwy­
cięskiej realizacji socjalizmu. Dlatego 
też na niego zwracają się oczy robot­
ników i uciskanych mas wszystkich 
krajów. 

1 i io e c zis wszec s ronnie r - i a miesięcy pozmej przyjec a-· b'bl' t l D " h t · oz K'lk · · " · h logiką, konsekwenci·ą, ścisłością okre-
winięty, przodujący przemysł ra- łem do Związku Radzieckiego, wi śleń. Stalin stawiał· problem ostro, a-
dziecki pod względem tempa i roz- działem jak tworzy się nowe społe- nalizował go i dawał rozwiązanie. Mó 
machu swej produkcji bije na głowę czeństwo. Robotnicy pod przewodnie- wił nie więcej niż 20 minut. Kiedy 
osławiony przemysł amerykański. twem swej wielkiej partii odbudowali skończył, rozumiałem wszystko. 

Równolegle z dziełem uprzemysło- i uruchomili stare fabryki, zakładając Oto moje pierwsze wspomnienie o 
wienia kraju odbywał się pod kie- podstawy wielkiego socjalistycznego Stalinie. Wróciwszy do Francji, rny-

Kilkakrotnie jeszcze widziałem i sły 
szałem naszego Wielkiego Stalina. 

rownictwem Stalina trudny proces budownictwa. ślałem o nim przez cały czas. Wkrótce 
przekształcania drobnotowarowej go- Wtedy to w marcu 1925 roku zoba- potem miałem możność podzielenia się 
spodarki wiejskiej w wielkie socjali- czyłem 1 usłyszałem towarzysza swymi wspomnieniami z rewolucyjny-

I za każdym razem skarbiec mych 
wspomnień rozszerzał się i rósł. Nie­
kiedy spotkania bywały bardzo krót­
kie, lecz w takich wypadkach minuty 
mają wartość lat. Stalin oddziaływał 
na mnie podobnie do źródła prądu, 
które ładuje elektrycznością znajdują­
ce się w pobliżu przedmioty. Każda z 
tych drogocennych minut była począt 
kiem nowego okresu mego życia, o­
twierała mi nowe horyzonty i nowe 
perspektywy. 

(Z<>g.a<lruie:ruia lemnizmu s·tr. 462). 

styczne gospotlarstwa zespołow" Stalina. I odnowiłem swój kontakt z mi robotnikami Paryża. 
O INTERNACJONALIZMIE 

k I . życiem gdyż długotrwały pobyt w po N' d · · d · · · ł · Poprzez ostrą wal ę dasową, opie- , d b ' d b . . . d . ł ł ig y i mg zie me zapomnia- em i 
rając się na biedocie chłopskiej, przy 0 ny~ bo ~ro ~I wiWie1?"m P~ z~a ~2 nie zapomnę dni, w których widziałem 
ciągaj ac średniaka i dławiąc opór n": n;ime :I' ~o.\ e._ 19~~ągu k yc I i słyszałem Wielkiego Stalina. Nigdy 
kułactwa władza radziecka osiągnę- mtsięcy, wi~ ma w· lk ro Ru, ~a- nie zapomnę udzielonych nam prze­
ła swój ~el· System gospodarki ze- ~ y5ogrlol~~e zmia7i: ł i~ a ~o u- zeń wspaniałych lekcji dialektyki oraz 
spałowej st~ł się jedyną formą upra- ~,,a oc a is ~cznahz: .0 a a. 'd~prćz wro sztuki zdobywania i przekonywania au 

I n ter n ac jo n al istą jest ten, 
kto bez zastrzeżeń, bez wahai'i, bez 
wamnków gotów jest bronić ZSRR, 
ponieważ ZSRR jest bazą światowe­
go ruchu rewolucyjnego, a niepo­
dobna bronić, poBuw,a~ naprz6d te­
go ruchu rewolucyjnego, nie broniąo 
ZSRR. Albowiem kto myśli bronić 
światowego ruchu rewolucyjnego 
bez i przeciw ZSRR ten idzie prze­
ciw rewolucji, ten nieuchronnie sta­
cza się do obozu wrogów rewolucji. 

1. Z . k R d . k. D . A gow zewnę znyc i zrmaz zy wro- d torium 
wy ro i w. wiąz u a z1ec im. Zl gów wewnątrz kraju. Mi~zynarodów Y · 

w, Z~RR Jest ponad 246.000 kołcho- ka Komunistyczna stała się potęgą; na Kiedy potem powierzono mi kierow 
zow i 4.540. sov.:~h.ozów. ~~d wzg~ę- sza sławna kompartia francuska powo nictwo zespołu, każde z moich ośmiu 
dem mec~am.zacJ.i i tec.hm_Jn _rolme- lana do życia przez rewolucyjnych pro zajęć w tej grupie było oparte na je­
two radzieckie nie znaJdUJe rownego letariuszy, od pierwszego dnia swego dnym z rozdziałów „Zagadnień leni­
na świede. istnienia odgrywała wielką rolę, zwła- nizmu". Starałem się wychowywać 

Już sama myśl o Stalinie, zawsze 
tak pełnym pewności i spokoju, napa­
wa człowieka wiarą w niezwyciężoną 
potęgę komunizmu. Nie zapomniałem 
o tym i nie zapomnę nawet w najczar 
niejszych momentach mego życia. Mądra, sprawiedliwa polityka na. szcza w dziele obrony Rewolucji Paź- proletariuszy paryskich w duchu Sta­

rodowościowa Stalina połączyła naro dziernikowej. Po całym świecie roze- lina. Tłum. Jerzy Płudowski (Dmeba, tom X, str, 58). 

dy radzieckie w jedną., zgodną. ro­
dzinę. Na gruzach starych, burżu­
azyjnych narodów osiągnęły wszech­
stronny rozkwit narody nowe, socja­
llstyczne. W republikach Związku 
Radzieckiego powstały potężne ośrod 
ki przemysłu socjalistycznego, sow­
chozy i kołchozy oparte o najnowszą 
techn i kę, powstały szkoły z ojczy: 
stym językiem wykładnwym, setki 
teatrów itd. 

Zadanie budowy socjalizmu w 
ZSRR zostało w pełni zrealizowane. 

I oto Stalin, w myśl wskazań Le­
nina postawił wobec partii i narodu 
dalszy cel - budowę komunizmu w 
ZSRR. „Komunizm w jednym kraju 
- twierdzi Stalin - jest zupełnie 
możliwy, szczególnie w takim kraju 
jak Związek Radziecki". 

Te nowe zadania zmobilizowały 
cały naród. Radzieckie masy pracu­
jące znajdują nowe, wyższe formy 
współzawodnictwa i z radością ofia­
rowują swą pracę i zdolności, aby 
przyśpieszyć proces przejścia od so­
cjalizmu no komunizmu. 

Jedną z podstaw społeczeństwa 
komunistycznego jest zniesienie. prze 
ciwieństw między miastem i wsią. 

Powstanie pierwszego miasta koł . 
chozowego na Ukrainie jest wymow­
nym argumentem osiągalności tego 
celu. 
Jedną z podstaw hurlowy ~ poł~cz.eń 

stwa komunistyczn"g-o jest zniesie­
nie różnicy między pracą fizyczną 
a umysłową. 

• 

Z
yła sobie tkaczka w samym c d k przed Stalinem. A VJ, co miał opo-
sercu największego miasta, u owne s rzypce wiedzieć, opowiedzieli za niego to-
w najpotężniejszym pań- warzysze brCYni. Opowiedzieli. jaki 
stwie świata. Męża straciła to z niego był śpiewak, jak z pieśnią 
wcześnie, ale p0został jej (Opowiadanie) szedł na font i jak dvielnie chodził 

wielki majątek: siedmiu synów i na patrole i zwiady . Opowiedzieli, 
t!'Zy córki. Wyrośli jej synowie-lot- mówiąc dokąd idzie, a wiec-zorem I od razu najmłodszego syna. Poczęła jak h:tlcrowcy go złapali, rykrutnym 
nicy na jasnych sokołów a córki - do domu już nie wrócił. go ściskać i całować, płacząc ze mękom poddawali, niemową uczy-
pomoc:nice jei - na jutrzenki po- Na czwarty dzień dopiero przy- szczęścia. A on. tylko na głowę jej nili. 
ranne szedł od niego lis1 pożegnalny: „PI'O posiwiałą patrzył i słowa nie mó- W ysluchał Stalin strasznego opo-
Najmłodszy syn Włodzimierz u- szę Cie, Matko nie p'łacz i nie wił. Bracia z rad0ści w górę go pod wiadania, uściskał Włodzimie-

czył się bardzo pilme. Wesoły i ra- martw się o mnie, Idę na zaw0łanie rzucali, a on wsrzystkich obejm0wa•ł rrza, nazwał bohaterem, za dzielność 
dosny był to chbpak, żyjący z pie-1 Stalina na .front - bić najeżdźcę". i milczał. I zrozumieli na.ibliżsi, że nagrodził i podarował mu skrzypce. 
śnią w serdeczinej przyjażni. z pio- Mijały dni, tydzień za tygodnie~n, Włodzimierz stracił mowę. Nie bę- Sp?jrzał wojak na Stalina. Wziął 
seruką na ustach wstawał i z piosn- tygodnie urastały w miesiące, m1e- uzie już więcej śpiewał i nikt już ni.- skrzypce, położył smyczek na STu­
ką kładł się do snu Przepiękny głos s ' ące zaś w lata Żałobnym smutkiem gdy nie usłyszy jego pieśni.„ na.eh i skrzypce zagrały , Zagrały, 
Włodzimierza znały ulice i parki okryła wojna całą zJiem'ę ojczystą. I pozostał dom tkaczki jak sad zaśpiewały przedziwnym głosem. I 
moskiewskie. Gdy czasem na pod- Do wdowy rzadko przychodziły wie bez słowika. Radość wielka, ale i wydało się wszystkim, że to nie 
wórzu przed domem zaśpiewał - ści od synów, a najmłodszy wcale smutek nie mniejszy: Powrócił ży- ski·zypce, ale sam Wł::idz;mierz śpie-
zatrzymywali się przechodnie przy nie pisał Matka wciąż czekała i wy wy, ale bez głosu. wa, śpiewa o zwycię..<;twie. o życiu, 
bramie; gdy zaśpiewał w lesie - patrywała. CzekRła dzień, czekała * o szczęściu, o wielkim Stalinie. Pie-
d!'lZewa cichły i ptaki milkły rozko- tydzień. czekała miesiąc caqy, lecz Dla uczczenia ~;ielkdego zwycię- śni te, które nabrzmiały w piersiach 
szując się jego pieśnią. listy nie przych0dziły. stwa kazał Stalin w olbrzymich Włodzimierza, wyrwały się na wol-

Gdy uk0ńczył siedemnaście lat - skończyła się wojna salach na Kremlu postawić stoły ność. I wróciła Włodzimierz'>wi chęć 
w sam dzień jego urodzin wybuchła Zaczęli dzielni wojacy powra- nakryte i zaprosił swodch sła·wnych życia i radość Ludzie stojący tego 
wojna cać do domów i radością .ie napeł- bohaterów. Z domu tkacz;ki poszli wieczoru wokół Kremla. chociaż 
Sześciu synów wdowy - ~?.eściu niać . Czekała więc matka, kiedy i na ten wsparniały bankiet wszyscy wszystikiego widzieć nie mogli - sły 

lotników. jak gromada sokołów na do jej domu radość i pieśń wróci. jej synowie, co tak dZlielnie za oj- s.zeli sikrzypce Włodzimierza, które 
front poleciato Trzy córki , iedną za I oto czterech synów i trzy córki czvznę się bili. śpiewały o zwycięstwie radzieckich 
ledwie noc przec-zekawszy . skoro do domu wróciły . Dwóch - gł'Jwy Wznosi•ł Stalin lrielich z winem, narodów i do n0wych zwycięstw 
świt z matką ~ię pożegnały i poje- za ojczymę oddało. najmłodszy zaś do każdego przepijał i ka.żdei:('l pro-.. wzywały. 
chały na front jako siostry ;;zpi.tal- przepadł bez wieści . Przybita _nd7- sił. by opowiedrmał o swych żołnier- j I ludzie dziś mówią. że te skrzyp­
ne. swzęściem matka S>l'1k0.iu zavnac me skich przygodach, o czynach bohater ce brzmią już nie tylko w Moskwie. 

P rzy matce został tylko najmłod-, mogła. Sk!ch i towarzyszach boju Opowie- nie tylko w radzieckim kraju, ale po 
szy syn - Włodzimierz. Dwuna Płynęły tak dni za dniami, ty- dziano wiele bitewnych przygód, całym szerokim świecie pieśi1 ich się 

stego dnia wojny usłyszał serdeczne dzień za tygodniem. z tygodni mie- wiele wzniesiom> toastów i wdele rozlega: opoiwiadają o wielkim Wo­
i alarmujące ~łnwR Wod2a: „Do was siące urastały , a z miesięcy - caiy mó~ wygło~O!!lo. dzu, o potężnym kraju i nawołują 
z;wracam się , nPviHciele moi!„." Głę rok. Ale rok ten wydał się chwilą Knedy przyszła kolei na Wfoc:Wi- świat cały do pokoju. 
bryko zapadły mu w serce słowa Sta- tylko, gdy 0 późnej godzinie do do- mierza - młodego wojr „v n i!.;'1 , wstał Moskiewska bajka ludowa 
lina. I on pożegnał sic; z matką, nd.e mu, wszedł żołnierz. Matft7" pomała milcząc i tylko nisko się skłonił przełożyła E. N. 
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Alehsiel Dlhl Achmed ~~amn~ 
laureat nagrody im, Stalina 

Wielka postać utrwalona w sztuce Poryw u og rn·a narody 

W 1947 r. do repertuaru Państwo­
'Yego Akademickiego Teatru w Mo­
skwi.e weszła sztuka Arkadiusza 
Pierwiencewa ,,Południowy węzeł". 
Treść jej osnuta jest na tle wyzwo­
lenia Sewastopola i Krymu przez 
oddziały bohaterskiej ArmLi Radzie­
ckiej podczas Wielkiej Wojny Ojczy­
~nianej. Centralną postacią sztuki 
Jest wielki wódz kraju socjalizmu 
- Józef Stalin. Kierownict\vo teatru 
powierzyło mi kreowanie tej roli. 

Nie potrafię wyrazić radości i 

to dzieło sztuki ma być pomnikiem, w sercu każdego człowieka radz:iec­
epopeą bohaterstwa narodu radziec- kiego. 
kiego i geniuszu jego Wielkiego Wo- Fakt, że wysiłek mój i prace u­
dza, że oglądać je będą mirriony lu- wieńczone zostały powodzeiniem nie 
dz:i na całym świecie. jest zasługą moją, a jedynJie tej 

. Człowiek, ~ó~ego geniusz stra~e- wielkiej 1 pełnej pietyzmu miłości, 
?"1czny oprom;eniił eyOlk:owe w dzie: jaką cały naród radziecki otacza 
Jach ludzkości. zwyo ęstwo pod Sita s eg genialneg wodza · nauczy-
lmgradem - Jest czołową i central- ciwl 0 0 1 

ną postacią filmu. Należyte odtwo- e a. 
rzenie tej postaci posiadało dla fil- Pracy swej nad odtworzeniem po-
mu decydujące znaczenie. staci Stalina nie uważam za skoń-

Gdybym spróbował sformułować czoną. Chciałbym żyć, aby móc kon­
to, do czego dążyłem w pracy nad tynuować to wielkie i zasz,czybne 
rolą Stalina powiedziałbym: chcia- dzieło utrwalenia w sztuce postaci 
łem odtworzyć postać Stalina taką wielkiego wodza całej postępowej 
jaka żyje w mym sercu, jaka żyje ludzkości - Józefa Stalilna. 

wzru>•zcnia z jakim przystąpiłem do 
pracy nad nią. Zdawałem sooie 
sprawę, zarówno z ogromnej odpo­
wiedzialności, jak i z wielkiego ho" 
noru, jaki mi przypadł w udoole! 
Postać Stalina weszła na zawsze do 
hist01•li i narody całego świata mó­
wią i piszą o nim z uczuciem mNo­
ści i wd1.ięczności. Chciałem więc 
poświęcić opracowaniu mojej rol'i 
wszystkie sily i energię oraz całe 
doświadczenie aktorskie. 

tali n „ -IDOU/6 ••• 
KADRY DECYDUJĄ nik m6gł dać naszej wsp6lnef spra.-

0 WSZYSTKIM wie maksimum tego, co w og6le jest 
. . w stanie da.ć 'fY1'ZY swoim uzdolnie-

Pracę nad odtworzeniem postaci .H,~slo. „Kadry decydu7ą? w_szyst- niu, ażeby og6lny kierunek '[Y1'tJcy w 
Stali:na rozpocząłem od sprawy dru- k~m - wymag.a,. aby n~i ki~row- . dziedzinie rozmieszczania ka.dr cal­
goplanowej - od uchwycenia ze- nicy wykazywali 3ak na1troskli~szy j kowicie odpowiadał wymaganiom Zi-
wnętrznego o. odobieństwa. Dzięki stosunek do naszych pracownik6w, „ l't · · · z· „ kt6 l h" · · lk' h" b 1 d nii po i yczne3, w imię rea izac1i -pomocy najleIA.<izych radzieckich „matyc i. •k·~~ die. d, . ~z wzg ę. u rej rozmieszcza się ludzi. 
charakteryzatorów udało mi się o- na o, w Ja teJ zie zinui pracu3ą, 

464 546) 
~iągnąć fok wielhie podobieństwo, troskliwie ich wychowywali, poma- (ZagadJnlienla lenlnil=u. str. • · 
ze mogłem z kolei przystąpić do gali im, gdy potrzebna im jest po- SPRAWA PATRIOTYZMU 
sprawy najistotniejszej - do prób moc, zachęcali ich, gdy wyl,azują 
nad oddaniem wewnętrznej treści pierwsze sukcesy, wysuwali ich na.­
postaci. przód itd.„ Cenić maszyny i rapor-
Pragnąc znaleźć najdoskonalsze i tować o tym, jaką mamy technikt; 

najwierniej sze środki ekspresji sięg- w fabrykach - tego się nauczono. 
nąłem pamięcią do 09obistych Nie znam wszakże ani jednego wy­
wspomnicń 0 Józefie Stalinie. Nie- padku, aby równie chętwie raporto­
jednokrotnie widziałem go z bliska, wano o tym, ilu ludzi wychowaliśm11 
słyszałem jego głos, obserwowałem w ciągu takiego a takiego czasu i jak 
ruchy. Oczywiście to nie byio wszy- pomagaliśmy ludziom rosnąć i har­
stko. Studiowałem równocześnie kro tować się w pracy. Czym się to tłu­
niki filmowe, dzieła malarzy i rzeż- maczy? Tłumaczy się to tym, że nie 
bi:arzy, w których uwieczniona zo- nauczono się u nas jeszcze cenić !u­
stała postać Józefa Stalina_ Rozma- dzi, cenić pracowników, cenić kadr. 
wiałem też z ludźmi. którzy stykali Należycie dobierać kadry to zna-

Siła patriotyzmu radzieckiego po­
lega na tym, że jego podstawą są nie 
przesądy rasowe c11y naojonaliBtycre­
ne, lecz głębokie oddani" i wierność 
narodit wobec swej Ojczyzny Ra­
dzieckiej, bratnia przyjaźń mas pra­
cujących wszystkich narodów na:mi­
go kraju. 

Patriotyzm radziecki kojarzy har­
monijnie tradycje narodowe i ogólne 
interesy żywotne całego ludtt pracit­
ncego Związku Radzieckiego. 

Patriotyzm radziecki nie dzieli, 
lecz przeciwnie, zespala wszystkie 
narody i narodowości naszego kraju 
w jedną bratnią rodzint;. W tym 
właśnie należy dopatrywać si~ pod­
staw niezłomnej i cora11 bardziej za­
cieśniającej się przyjaźni narod6w 
Związku Radzieckiego. 

się z nim w pracy, zdając sobie czy: , 
sprawę, jakie znaczenie dla millie, Po pierwsze, cenić kadry, jako zlo­
jako aktora, ma to wszystko - co ty fundusz partii i państwa, dbać o 
w jakikolwiek sposób charaikteryzu- nie i szanować je. 
je największego człowieka naszej e- Po wtóre,. znać kadry, starannie 
paki. poznawać zalety i wady każdego p1·a-

W mian; studiowania życia i dzia- cownika kadrowego, wiedzieć, na ja­
łalności Józefa Stalina, coraz lepiej kim stanowisku mogą się najlepiej 
pojmowalem wielkość i niezwykłość rozwinąć zdolności pracownika. 
tego człowieka, który wyrósł z lu- . . . • 
du, jemu oddał cały swój geniusz, 

1 
Po trzecie, troskli1?ie wychow'l!wac 

niewyczerpaną energię bojownika _ kadry, pomagać kaz~emi~ czymą~e-

Równocześnie narody ZSRR sza-1 
nują prawa i niepodległość naro­
d6w obcych ki·ajów i zawsze wyka­
zywal11 gotowość do współżycia w 
pokoju i przyjaźni z sąsiednimi pań­
stwami. W tym należ11 dopatrywać 
się podstawy ?'osnqcych i zacieśnia­
jących się więzi naszego państwa ze 
wszystkiim'. miłującymi wolność na-
1·odami. 

rewoluc'onisty. nm postępy pracownikowi w podme-
J sieniu się na wyższy szczebel, nie 

Mn!iej więcej w tym samym cza- szczęd7ić czasu na cie1·pl!iwe „zaj­
sie zaproponowano mi odegranie 
krótkiej epizodycznej roli Stalina w mowanie się" takimi pracownikami, 
filmie „Aleksander Ma1rosow" aby przyspieszyć ich rozwój. 

Podczas nagrywania filmu zoba- Po czwarte, we właściwym czasie 
Ludzie radzieccy nienawidzą nie­

mieckich zaborców nie dlatego, że są 
oni narodem obcym, lecz dlatego, że 
przyprawili oni nasz naród i wszyst­
kie niilujące wolność narody o nie­
zliczone nieszczęścia i Cierpienia.. 
Nar6d nasz od dawna powiada: „Nie 
za to wilka biją, te jest szary, leor 
ra to, że zjadl owof"· 

czyłem w studio „samego siebie", i śmiało wysuwać nowe, młode ka­
mogłem więc skorygować braki i dry na wyższe stanowiska„ nie po­
nicdociągnięcia gry i charakteTyza- zwalając im zasiedzieć się na sta­
cj i. Nie ustawałem ani na chwilę w rym miejscu, nie pozwalając im za­
pasji doskonalenia. wzbogacania, śniedzieć. 
szlifowania mej roli. W tym okre- Po piąte, rozmieszczać praoowni­
sie powierzono mi rolę stal.:lna tak- k6w na 11tanowisl,ach w ten 1pos6b, 
że w :filmie „Bltwa pod Stal!ingra- teb11 katdy pracownik czul 11if ń11 
dem". Zdawałem sobie sprawę, te swoim mi11j6cu, teb11 kaUy pr11oow-

(O wie.mateJ wo~ n.airodo'"'3 
Zwil!,Zlru ~ego). 

A. KOPTIA) EWA (60) 

Miłoit doktora 

łrżanowa Tłumacsyłci 
Zofia Łapicka 

••••••••m••••••••••••••••••••••••••••••• 
Arżanow czytał jej artykuliki, zamieszczone w obwodo'Wej 

gazecie, ale zupełnde nie sprawiały mu przyjemności i wyda­
wało mu się, że Olga wyolbrzymia ten drobny i przypadko­
wy sukces i uważa się już za geniusza nie rozumianego przez 
rodzinę. Czy nie od tego zaczęły się niesnaski? 

Teraz widząc, jak siedziała poważnie za stołem zarzuco­
nym książkami, poczuł dla niej wielkie współcrucie. Gdy ją 
coś pociągało, umiała tak bez reszty się temu poświęcać! Nie 
oszczędzała siebie ani swego czasu„. 

Iwan pods7.edł do Olgi i jak wtedy, gdy po raiz pierwszy 
zastał ją piszącą za bilurkiem. położył rękę na jej ramieniu. 
Olga drgnęła, jak wtedy, ale w podniiesionych jej oczach nie 
byk sympatii - patrzyły niechętnie. Tym razem nie zaik:ryła 
zapisanego arkusza tak porywczo i wstydliwie, jak to czynią 
osoby kochające, które nie chc.ąc wydać aię śmiesznymi ko­
muś ukochanemu. Olga przestała się już kLrępowa.ć, widoez­
nie jego opinia była jej obojęi:na. Spraw~o to wyraźną przy­
krość doktorowi i zaczął znów ironiiwwać na temat jej 
zajęć 

- Zajmujesz się pisaniną? - spytał z lekkim uśmiechem. 
- Piszę - odpowiedziała sucho Olga i zarumieniła się 

z przykroścL 
- No cóż, dobrze„. pisz! - rzekł doktor z westchnieniem 

i odwróriwszy się podszedł do barierki, za którą siedziała 
stara bibl.iotekarka w okularach i ciepłym swetrze, pogrążo­
na bez reszty w czytarnu nowej, popularnej powieści. 
Wziął tomik wierszy Rylejewa i .,Żelazny potok" Serafi~ 

mO<\vi.cza. M'ał zbyt mało czasu na to. by ryzykCYWać czytanie 
niez;nanych autorów. 00.ł się, że ten drogocenny czas zmar­
nuje i WQlał brać kSiążki. o których '1yło już wiadomo. że są 
wartościowe. Był pod tym vnględe1v podobny do złych kry-
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tyków, którzy zerkając jednym okiem na Il.OWI\~ ze­
zujlł drugim na wezystkdie strony, łowil\C oddtwd.'ęk!l róbl.y<:h 
osądów. 
Wracając doktor znów 7Alltrzymał s.1ą lroł.o Olgi, Kończyła 

pośpl.eeznie wypjSywanie jakiegoś cybaJtu z w.lelktl.ej ksi.':gi 
o Jakucji!., Przerwawszy na chwilę pl6an1e wskazała ru<:hem 
głowy wolllle krzesło, stojące obok. Iwan, a~lwiek ru!echęt­
nre, pnecież pokol'!IllLe usi,adł, owładni~ty wewnętrzną potrze­
bą poroziumieniia. Part:rzył na nią i na noWQ konstatował, że 
jest młoda i urodz:iiwa. Wrażenie to zwiększały jeswze sku­
pienie i zaduma. Po raz pierwszy odczuł dotkliwie fakt, że 
zupełnie oddaliła się od niego, że prze&tala o nim myśleć 
i o niego dbać. Wracał pa:zecież do domu po ciężkiej pracy. 
Był zmęczony, zdenerwowany i głodny, a ona !.'ledziała tu 
sobi.e spokojnie z wyniosłą miną. 

- Nie jadłeś jes~e kolacj:ii? - mpybała 1!'18gle jak gdyby 
odgadując jego myśli. 

- Nie ... - odparł Iwan z mimoWQJ.nym wz:rusu.eniem. 
- W takim razie n1e czekaj na mnie. Będę tu jeszcze za-

jęta około półto-rej godziny_ Muszę wyzyskać czas, dopóki 
czytelnia jest czyn.na - wyjaśniła Olga zauważywszy znie­
cierpliwiony ruch męża i wyraz niezadowolenia, który prze­
mknął mu przez oblicze. 

- Czy to długo jeszcze t..TWać będzie? - zapytał opano­
wany, choć twarz zaba:rwił mu rumieniec gni'ewu. - Takie 
lekceważenie„. Taka obcość.„ 

- Tak długo, dopóki ty nie przestaniesz lekceważyć m0-
jej pracy - odpowiedziała Olga arogancko. · 

- Nie widzę na razie żadnej pracy! - doktor wstał roa:­
da.-ażniony. 

- Nic dziwnego! - odpa.Lfila Olga. Trudno było oczeki-
wać od ciebie innych słów. 

72 

Gdy przebrzmiało echo gło6nych kroków Iwana, dlugo je­
szcze siedziała bez ruchu , Była· markotna, jakby pusta we­
wnętrznie, w sercu czuła ru'eprzyjemny chłód. Zapomniała 
nagle o swoim pośpiechu, o tym, że niedługo zamkną czytel­
nię. Pierwszym odruchem była chęć rzucenia wszystkiego 
i pobiegn'ęci:a za mężem: z.aczęla szybko składać rozłożone 
książki, aJe zmi-eniła zamiar i znów usiadła przy 9tole. Po­
mimo to jednak, że czytnł2 uważnie i zmuszała się do pracy 
zn:ikła już gdzieś jasność umysłu i zdolność wyciągania 
wnioskó'.'J z lektury. 

„O tej porze należy rzeaywiśc:e być w domu - rzekła do 
siebie. - Mogę przecież rozłażyć sobie odpowiedlnio czas za-

(Fragmenty) 
Jeszcze przez krwawy opar na ziemi zniszczeń 
Swieżych pożarów smutny dym się kołysze, 

Jcsreze n.Le rodzą popioły pól wyipadonych do =ętu, 
Jeszcze nieznana jest liczba na dno strąconych okrętów, 
Jeszcze w koloniach daleldch wciąż garnizony stoją 
ZiliOwu daleko od domu amerykański wojak 
I nie przestała jeszcze dzień w dzień wspominać 
Oślepła matka zastrzelonego w okopach syna. 
w pogOO'z;eliisk;aeh br2101JOWe krzyże bl,e1,eją na grobach. 
Na as!a1~ stolll.e cteń r2i\1Ca m!Uezących kobiet ż.aloba. 
Doprawdy, koszmar tych czasów pamięć na długo zatrzyma. 
Dziś na zachodzie jak dawniej niebo w posępnych dymach. 

I niebo a niebo od nieszczęść zbielałe. 
Nadclitga daleki parowiec :r.za morza. 

Dla Europy dary od Washlngtonu. 
Lecz to nie m11ka, tylloo pocisków tony. 
Nadciąga daleki pMowiec zza morza. 
Szlak jego - ltTew, 
Szlak jego - 4m1erd, 
Szlak jego - potar. 

Za etemną chmur!! skrył sJ.ę łagodny księżyc. 
o burtę ~ bl1je I sterom cl\ętY 
I marynarzy wzywa jej ostry zalew; 
„Co seylOO!I!(! w tył -6ćc!~, 
NI lllllld dalej!" 

Ich gl:o3 pot~ym echem na świat się zwala: 
„Oo seylbcdll!d w tyt mr:M?'óćc1'e , 
Ni ml11 daJejl" 
„W tył" - zabrzmiał rozkaz Aten 1 !lerllna, 
„W tył" - wzywa Szang-haj w wYZWolonych Chinach, 
„W tył" - rozkaruje . znad skał Oceanu 
Zesl:ameo Taua"Y'LY 
I jeniec z 'Wet-namu ·111 

I poryw gniewu ogarnia narody. 
Jut rozŁamana strajkami Italia 
I strąca skrzyni'= z: orężem do wod} 

w Matrszy-W. :nbUlnl!Jowa~y proletaidat. 
- Dajcie nam chleb l pracę, nie szrapnele. 
Mieszczańskie domy dziś szczelnie zamknięte. 
Gniazda barykad Neapol zaściele. 

I mma'l'l tram,spoirt z śm1erc:iJonośnym S1Pl'.17Jętem. 
Ale jak wyt.yć w ustawicznym głodzie? 
Czart takle życie wymyślił! Przed senat 
Ciągną kobiety w poeępnym pochodzie 
I przeklinaj!\ Churchill~. Trumana. 
Wzdtut magistrali chmurne pieśni płyną: 
„Nie dla rzezi bezsensownej 
Zycie dawałyśmy synom". 

o pruld Marsyill i Paryta 
Szybciej nf.ż dtwięk, 

Ostrzej ni!: blask 
Okrzyk nakształt gromu udm-za: 
„Cześć i Stawa 
I Pokój 
Republice Rad!" 
I biegnie z Antypodów w polarne wybrzeta. 
Wspólny okrzyk, pogodny, jakby pleśń skrzydlata: 
„Niech tyje Towarzysz Stalin, 
Pierwszy w walce 
o Pokój 
I radość świata!" 

przelożyłt 

Tadeusz Chr6śclclewskt 

jęć. Wraca do domu, a mnie nie mal„. ~~ on tyle pra­
cuje! 'l.blaba mi. z tym ldc:riyć, Ale dla.czego on ru!e <:hce 11czyć 
~ m mnlł? - ze.proteetowala dotknięta m.ilojć wlasna. -
Dla.czie1<> tak P<>iairdl.i'Wl.ie odno!łi się do moich zajęć?„." 

W taild.m nastroju trudno było już ooś robić. Olga west-­
chnęl:a, zebrała książki, oddała je i wys-Ma poW'Ol1 z czyteJru. 
Przy-z;wyczajanie do uległości brało górę. 

„Dobrze. Jeśl:i to konńecz.ne. to mogę dl.a twego spokoju 
rz:rezygnować ze swej pracy" - zdawała się mówić Iwanowi 
jej markotna twarz. Ale gdy podchodziła już do wyjścia, 
drzwt klubu otworzyły &ię gwałtownie i n.a progu ukazał się 
zdyszany Tawrow. Olp. postąpiła bezWładnle parę kroków 
naprzód„. Oglądająca nowe dekoracje Pawa myślaŁa, że Ta­
wrt;JW i Olga padną spble w objęala: by1i sami na sali. 

Wyoo.k.o, pod samym sufitem pl:anf:ła duża d okll'ągła jak 
ltsiężyc lampa, W olbrzymim budynku panowała zupełtla cl.­
sza, przerwana tylko stuikanilem dekoratorsldego młotka 
w głębi za sceną. 

Nawet zuchowatą Pawę zbiło z tropu ich dziwne zachowa­
nie się: Olga i Tawrow spotkawszy sLę w tej pustej sali, 
w§l-ód wysolcich niepomalowanych ścian, wśród ławek stoją­
cych bezładnie pod ścianami, szli naprzeciw &iebie jak ślep­
cy i zatrzymali się nie wyci'ągając ręki, nie sk.Lnąwszy sobie 
głową na pawittanie. 

„Dziwni ludmel - pomyślała o nich Pawa z przykrością, 
a nawet z oburzeniiem. - Po oo się tak męczyć? Powinna­
bym wyjść zza dekoracyj i pchnąć :lich sobie w ramiona. Zre­
sztą, gdyby nawet uderzyli czołami o czoło, też nie poca­
ł0<wal'iby Się w mojej obecności". -- I zupełnie już zb'i<ta 
z tropu paitrz)1a, jak oboje nie uścisnąwszy sobie namet rąk 
przeszli przez wielką salę i usiedli na łalwce w najbaa-dziej 
widocznym miejscu. 

- Wzywała mnie pan~? - zapytał Tawrow siadając obak 
Olgi na jedynej ławeczce na środku sali. przeznaczonej pra­
wdopodobnie dla reżysera. 

- Nie, jakkolw~ek bardzo pragnęłam pana zobaczyć -
rzekł_a. po prostu„ ale jej zarumieniona twarz, rozjaśniona 
rados'!1ą ru'espodz1ewanego spotkania, wyrażała niezwykłe 
uczucia. 

W:~z~stko to, co ją męczyło ostatnio: niesnaski z mężem, 
ponazaiąca rozm~wa ze Skorobogatowem_ trudnośCi. w pra­
cy - nagle gdzieś zniknęło. Nie zdobyła się wprawdziie na 
~aden w tym kierunku wysi~ek, ale doskonały spokój, który 
Ją od razu ogarnął, podobny był do zadowoleni1a po wielkim 
i celowym skup'lleniu wszystkich w~wnętrznych sił. 

(D, o. n.) 



liecz6r świetlicowy u włókniarzy 
Dziś w sali Zarządu Głównego zw. 

Zaw. Włókniarzy przy ul. Sienkiewicza 
13, odbędzie się uroczysty wieczór świe­
tlicowy. w ramach którego dokonane zo-

Tajemnice pocztowej skrzynki 

stanie w~ęczenie premii pieniężnych dla 
zawodniczek i zawodników kadry na•ro­
dowej. 

Nim przystąpimy do udzdelenia I wie pomiędzy ł6d2.iką Baiwełtlą a tam j wicie załamać · się, świadczy to o przed czasem, bo inaczej nie WY-
odpowied~i i krótkiego omówienia tejszym Włókn:!arzem. s'łabym jego przygotowaniu do ży- gramy! Wid7ll.eliście ~~cłeż co zro-
zagadnień, które poruszają nasi ko- Koresponderut w swej kryty<.'Ztlel,l ·ma siportowego. błono z Wiktorczykdem!" 
respondenci, zapoznajmy się na; ocenie m. in. pis.ze: . Leży przed nami i clll"uga kore$p')n Mimo mego ostrzeżenfa, OOkserzy 

Premie otrzymają: Sienkiewioz (hokei• 
sta), Pa.protówna, Serwatko, Błatyńska 
(siatkarki}, Szulc, Kakiet (szczyplorni• 
ści), Gabrych, Borucz, Swierszcz, Bek 
(kolarze), Pronievviczówna, Sobczakówna, 
E. Malin.owska (pływaczki), Anielak, Wie 
czorek, Jaskóła (bokseray), Słomczewska, 
Grzel.ski., Antonowicz (lekkoatleci). 
POCzątek wieczoru sportowo·świetllco• 

wego o godz. 19. 

wstępie z treścią nadesłanych nam I - Charakterystycznym wydaje denoja. Ta pisana jest w Żyohlinle. nie zmienili z~an~. Bawełna wygrała 
przez nich listów. ! się, że ŁOZB zbyt mało wagi przy- Czyte.linik nas.z Zyg:munrt Krygier Dals~ walki ko~czą się więc no-\ ••• lłt.z orhO „.,,·e 

Jeden odnosi się do przebiegu I wiązuje do rozwoju sportu na pro- z ul. 1 Maja 7 m. 3 w ten siposób kautami. WygrywaJą p~ k. 0 , za- ...., " ...., 
spotkania bokserskieg0 w Ozorko- wincjl, eo wYt'llŻa się przez powie- zaozyl!la swój list do Redak-0ji: wodnicy „Stald" w wadze piórkowej w Ozorkowie bawiła ósemka bokser-

rzenie funkcji sędziego ,jednej oso- - Nigdy jeszcze nikt nie zabłeuł (Wójcikiewicz) i w wadze lekkiej ska łódzkiej Bawełny, która w meczu 

ll~.eik -~ohtłJ 
bie, Sędzda ringowy rooo co . może, głosu w sprawach sportowych na.- (Bujała) i w półśredniej (Pawłow- towarzyskim pokonała tamtejszego_ Włók 

• •- , . . . . . • • nia-rza 9:7. W poszczególnych poJedyn· 
byleby nie dopuścić do odniesienia szego terenu. Chmałem pne..., zwro ski) i 'f półc1ęzk1eJ (Ambr0011ak). kach uzyskano następujące wyniki: 
zwycięstwa zawodników z młodego cić uwagę na niewłaściwe, czy nie- Ten Lisit napirawdę nas zaskoczył. w wadze mu~zej D'ąbroVfski (Wł) wY· 

D11Hlilllll!fllllU/lllllllllffilllmlllllllllllllll!lllll\llllllllllllllllllllll!lllllllllllllillll!] prowincjonalnego, borykającego się sprawiedliwe (nie wiem jak t-0 na- ZJza biUTka redakcyjnego trudno jest ~~~~:~ew~~P~K~~~fgi~ ~!~~c~ 1 1 II 
z pewnymi trudnościami, klubu. Sę- zwać) sędzdowanie punktowe. Byłem wy.robić pogląd na sytuację, jakiej w kogu_ciej sobolewski _(Wł)_ wy~ał w 
dzia przyznaje więc wygraną, oczy· na meczu bolkserskim jako kierow- byli świiadkami wi<lrzowie tego pode- III rundzie przez poddanie się s1edlec­
wiście nie we wszystkich wypad- nik drużyny ;,Stal" (Żychlln)-ZKS dynlru. Initeirwenoja kierownika by- ~~~~·ro~~~ore'ra~ ~aa~~;~~c~ II rundzie 
kach, bokserowi renomowanemu, Kolejarz (Kutno). Na tym meczu za-- ła tu trochę lelkJkomyśLna. Skor".l bo- w wadze piórkowej Pruszkowski (WI) 
który - zdaniem jego - „musi" wy uważyłem, że ze sportem bokserskim ksemy „Stali" reprezentt.l(ją tak nie- przegrał przez t. k. o. z Irgani:pem. 

Podobnie jak Inne SKS przy VI TPD 
rozpoczął pracę od wyboru nowych 
władz. Zarząd wziął się dzielnie do pra­
cy. Powołano do życia sekcję: pływacką, 
szermierczą, lekkoatletyczną, turystycz­
ną 1 sekcję sportów zimowych, Zapra­
wy, treningi, zawody„. 
Wszędzie panuje tłok, a to jest wymow 

nym dowodem dobrej pracy SKS. Nikt 
nie liczy tu na duże sukcesy, gdyż te 
przychodzą dopiero po latach. Ale cel 
propagandowy został osiągnięty. 

Lekkoatleci na przyltład potrafili sta­
wiać czoło takim zespołom, jak XX Gim 
nazjum z Rudy Pab„ kolegom z Brzezin 
i Koluszek. 
Spośród lekkoatletów należy wyróżnić 

Rudnicl<iego, któ1·y na 60 m uzyskał 8.3. 
Na uwagę zasługuje również wynik 3.05 
Kozłowskiego na 1000 m. Nasi reprezen• 
tanci szkolni rozegrali zawody szermier­
cze z XX Gimn. i Lic. Energetyczhym. 
Zawody te zakończyły się zwycięstwem 
gości. 

Sukces odnieśli natomiast piłkarze, 
zajmując pierwsze miejsce w turnieju, 
zorganizowanym przez SKS z Koluszek, 
dzięki zwycięstwu nad SKS z Brzezin 
(3:0) i wynikiem remisowym z SKS Ko· 
luszkl. 
Dużą aktywność wykazują ping-pon· 

glści, którzy rozegrali kilka spotkań li 
uczniami z Koluszek (4:5), z Gimn. Jedw. 
Galant. (5:4) i z I TPD (4:5). Największą 
ilość punktów zdobył Odrawski, który 
jest jednocześnie najlepszym p!ng-pon­
gistą w szkole. 

Praca SKS nie ogranicza się tylko do 
organizowania zawodów. Tegoroczne 
Marsze Jesienne wykazały wielką spra· 
wność organizacyjną i zrozumienie wśród 
uczniów i członków SKS. Ze Koło nasze 
wywiązało się z tego zadania, świadczy 
chociażby uzyskany dyplom za wzorowe 
zorganizowanie marszów. 

Nie zapominamy również o nauce. 
Ambicją każdego sportowca jest nie 
mleć ocen niedostatecznych, a że nie za­
wsze tak jest, więc ci, którzy je po· 
siadają, otrzymują pomoc. 

Tak się przedstawia jedna strona me­
dalu. Przyjrzyjmy się teraz drugiej. P!J· 
wołana do życia sekcja pływacka me 
jest w stanie pracować, gdyż godziny, 
które ma przeznaczone na plywanle w 
basenie Młodzieżowego Domu Kultury, 
kolidują z lekcjami. Dzlalal~ość jej O· 
granicza się do„. studiowania rozltładu 
godzin na plywalni i na rozn;iyślania~h, 
gdzieby można było po!ywac!. D_rug1m 
naszym „marzeniem" jest z~łozenie ~o„ 
szów. Trenujące w naszej sali Kolo s110~­
towe „Włókniarz" obiecuje je zalozyc. 
Na razie skończyło się na pomalowaniu 
linii do siatki. Chcieliśmy sami zało· 
żyć, ale brak odpowiednich narzędzi I 
kwalifikacji uniemożliwia to przedsię­
wzięcie. (Lekka przesada. Dla chcącego 
nic trudnego. I dlatego gotowi jesteśmy 
posądzić was o niedołęstwo - przyp. 
red.). 
Również małą aktywność wykazywaly 

sekcje żeńskie, których rola ograniczała 
się tylko do prowadzenia nieregularnych 
trenin!'ów (tylko w siatkówkę). Nat1>­
mlast na lekkoatletykę nie mają warun· 
ków (![clyż są rnekomo chore na serr,e). 
Wielkim niedociągnięciem jest podział, 
jal<i istnieje między kołem żeńskim i mę 
sklm. „Wy i my" - oto chara~terysty­
czna cecha zaściankowego patriotyzmu. 
Mimo, że sfuzjowano dwa Kola, róż· 
nica ta nie zatarla się jeszcze. Zanotowat 
można wielki brak dyscypliny wśród 
koszykarzy i siatkarzy. Są wśród nich 
tacy, którym już uderza „woda soclowa" 
do głowy. 

* ** 
(Cze-Piw) 

Rozegrany towarzyski mecz w siat· 
kówkę między I TPD a In TPD zakoń· 
czy! się zwyciestwem drużyny III TPD 
w stosunku 3:1 (15:11, 15:6, 11 :15 l 15:3,. 

Ze zwycięzców najlepiej zagrali: Denys, 
Mikola.Jczyk I Nlewladomskl. 
Sędziował Szewczyk (III TPD). 

, MAK 
Koresp. „Dz. Ł." 

grać walkę! Mylne ~enła, glo- nie jest najlepiej. Ażeby taką 011mię ż•,,. " . d•""""""'''~ tak pd-·'-'el W wadze lekkiej I. Cies1elsk1 (Wł) wy-
b ł.. __..____,,,_"' spo J•e Suy 1 .Y~ł""'·~Ją "11\.1 - grał przez t. k. o. z Migaczem. 

ryfikujące faworytów, nie przycey- wyrażać, trze a .„ U•uu•,y ""'" ...,. nymd ci<>Sallnll, to na pewno n:ik!t nile w wadził lekkiej u. Cyran (Bawełna) 
ndają się do rozwoju sportu wśród Oto przykład: walki kończą się weźmie im za złe jeieli wsrzystkie zwyciężył Kowalskiego. 
młodzieży proW!lncjona.lnej, a prze- przed czasem„. i ń ' si ed 1 w wadze półśred!IlieJ Stolall'ek (Wl) 
oiW111"e, zniech..,...j„. ją do uprawia- Zapytacie, 00 na to wpłynęło? sipotkan a zaiko czą ę pnz; U!P y- przegrał przez poddanie się z Hanzem. 

....- "" weni 3 ruaid. W średniej żychliński (Wł) w I rund.zł• 
nia boksu. Właśnile punktowa.nle aęddego. został zmuszony do poddania sti: w poJ• 

Opierając się na opinid n~ego Odbywała idę walka „kogutów". Stu ~to wiie, ar.y nie ~iej positą- dynku z Nawrotem. 
korespondenta, jesteśmy pewni, że d7li.ński (Kolejan) zmierzył się z Wl- piliby poswzególnd !derownicy diru- (B~w~r~~~%~o~l ~ół~~!r~Jt Ratyński 
na ringu ozorlkow&kim musiały d.Eać ktorezyldem (Stal). Reprezentant tyn lYoksersikkh, gd~by w stosunku 
się wypadki, wystawll.ająoe sęcW!.e- ,,Stalł" w I rund!llle Idzie do ataku do nie ~e mylących się sędrlllów 
mu cen:zJU!rltę a piątką za„. ndeomyl- I według opmnll publlcznol1cł WYgry- 1.lłagoddi swą aż na7Jbyt surową kiry 
ność. W to wierzymy i niM nas nie wa na punkty. W n rundzłe wldzł- tykę, prz~joną prey tym dużym 
moła pme'konać, że było inaczej. my to &&mo. Natomłut w m - przie soowlinrla.rnem lolkalnym i z większą 

Ale nie tylko sędziowie !lą temu waga jego jet9'1JC1Le wyraźniej wzra- em.e1'g1'ą zabrali by Ilię do 82'Jkiolenda 
wszystkiemu wlmmJi. RÓ'W!Ilież i spc>ir- sta. siwy-0h kadr. Z całą peW111ośclą, bez 
towcy czę.sto da.ją oikarziję do podej- Niestety, werdykt sędziowski jest ryzyka moma jwż teiraz twierdzić, 
rzeń, iż nie zasllu.guiją na mi·ano twar inny: Wiktorczyk walkę przegrywa. że jeżeli pięściarze oikażą si~ w rdn· 
dych, nieustępliwych, zahart01Wa- Zawodnicy „StaM" słysząo ogłosze gu dobme wym!lrołonymi, zad:n z 
nych ludzi. Jeżeli kit0ś jednym nie- nie takiłego werdyktu ~ młędzy I sędrti6w nie będrtle mdał odJwa.gb od­
powodzeniem na rl!n~ poitrafl cal:ko sob!ł: „Chłopcy, koftozymy walid mówić :im zwycięstwa. W. L. 

l~rminarz lid Doks~rskitb 
W Polskim Związku Bokserskim 

odbyło się losowanie przyszłorocz­
nych rozgrywek o mistrzostwo I i n 
Ligi Bokserskdej. 

I LIGA 

14.1.1951 r. 

Ogniwo (Łódź) - Stal (Pozn.) 
Gwardia (Gdańsk) Kolejsrz 

(Gdańsk), 

Gwardrla (Warszawa) 
towfoe). 

Stal (Ka--

Pinq-ponq 
W towarzyskim spotkaniu tenisa sto­

łowego pomiędzy Kołem Sportowym nr 
141 „Ogniwo" a Kołem Sportowym przy 
Tomaszowskiej Fabryce Dywanów i Cho· 
dników w Tomaszowie Mazowieckim ZwY 
cii:.stwo odnieśli reprezentanci Ogniwa 
w stosunku 7:2. 

Punkty zdobyli: Musiał - 3, Szatanow 
ski i Błoński po 2. Dla pokonanych dwa 
punkty zdobył Wojna. 

W pogoni za śniegiem 
Koło Sport.owe 

przy Zjednocze­
ni u Przemysłu 
Włókien Sztu~ 
nych postanowiło 
rozbudDć zamił0-
wanJie u swych 
członków do upra 
wiania sportu nar 
clarskiego. 

W tym celu zor 
gandzowany bę­
d7lie dla grupy 11 
osób raid narciar­
ski z Krynicy do 
ZaklJ/panego, o· 

bliczony na 5 dni. Korzystając z 
pobytu w górach, łódzcy narciarze 
ubiegać się tam będą o odznakę 
górską PZN. Członkowie koła wy­
jechali do Zakopanego, aby w cią­
gu jednego tygodnia przygotować 
silę do raidu. 

28.1.1951 r. 

Stal (P) - Stal (K), 
Kolejarz (G) - Gwardia (W), 
Ogniwo (Ł) - Gwardia (W). 
11.11.1951 r. 
Gwardia (G) - Stal {P), 
Gwardia (W) - Ogniwo (Ł), 
4.IIl.1951 r. 
Stal (Pormań)-Kolejarz (Gdańsk), 
Ogni"'.:~ (Łódź) - Stal (Ka.tolwfoe), 
Gwar<lta (Gdaitsk) - Gwardia 

(Warszawa). 
18.IIl. 

Kole,ła.n - CWKS, 
Gwardia --: Zwilązkowilec. 

25.IV. , 
Związkowiec - Włóknia.rz, 
CWKS - Gwardia, 
OWKS - Kolejarz, 
Budowlani - StaL 

Autentyczne „zdjęcie" z ostatnich zawo­
dów piłka.rskich. 

Humor, ale nie sportowy •.• 
KLASZTOR I KRATY 

Gwardia (Warszawa) - Stal (Po-
znań) Królowa szwedzka, Krystyna, zw-ie-

stai (Katowilee) - Gwardia (Gd.), dzała we Francji klasztor zakonnic. 
Kolejarz (Gda.ńsk)-OgtllLwo (Łódź) W furcie klasztornej zobaczyła kraty, 

oplątane drutem kolczastym. 

A na to mistrz, obejrzawszy kandy 
data od stóp do gł6w: 

- Nie widzę powodU-

D LIGA 
lU. 

Stal (Wrocław)-Włóknial'Z (Łódź) 
Budowla.ni (Mysłowice) - Kole-

jarz (Poznań), 

OWKS (Lublin) - Gwa.rdia (Wro­
cław), 

Związkowieo (Bydgoszcz)-CWKS 
(Warszawa.). 

28.1. 
Włókniarz - CWKS, 
OWKS - Związkowiec, 
Budolwla.ni - Gwardia, 
Stal - Kolejarz. 
n.n. 
Kolejarz - Włóknla.rJJ, 
Gwardia - Stał, 
Włókndarz - Budowlani., 
CWKS - OWKS. 
Uli. 
Włókniarz - OWKS, 
Budowlan~ - CWKS, 
Włókniarz - StaL 
Gvrardia - Kolejarz. 
18.111. 
Gwardia - Włókniarz, 
Koleja.rz - Związkowieo, 
CWKS - Stal, 
OWKS - Budowlani. 
15.IV. 
Włókniarz - Budowlani, 
OWKS - Stal, 

DŁUŻNIK 
- Moje panie! Czy nie uważacie, że 

śmieszną jest rzeczą odgraniczać się Słyszeliście? Umarł Fiejko, ten, 
' który od wszystkich pożyczał. od swiata i ludzi takimi kratami? Je- N d ? 

żeli czynicie śluby czystości jest to - T apraw ę. 
niepotrzebne, a jeżeli was tylko te kra - alk. Wczoraj o drugiej oddał du 
t t j t śl b • b , cha Bogu. y ws rzymu ą, o wa!z u musi yc p· ś k u.ś dd ł 
bardzo marny. - ierwszy raz co om o a . 

Z ANEGDOT O WYSPIA~SKIM 

Stanisławowi Wyspiańskiemu źle 
się wiodło w 1902 r. Marzł w swym 
nieopalonym domku podkrakowskim, 
a często nie miał dosfownie co do garn 
ka włożyć. 

DŁUGOWIECZNOśt'l 

- Wiesz, w naszym miasteczku mie 
szka pewien staruszek, który ma 100 
lat. 

- Phil :Żeby mój d'Liadek żył, miał 
by teraz 150 lat.„ 

W światku artystycznym Krakowa, 
gdzie sytuacja materialna Wyspiań- PRZYZWYCZAJENIE 

ski~o była po~~zechnie znana, posta Do mieszkania znanego kompozyto-
now~on? . zaradz1c złem~. ~ozpoczęto ra ktoś zadzwonił. Mistrz zajęty właś 
długie} zmudni: posz~k1wan;a c;złowi~ nie tworzenit!m pobiegł otworzyć. Na 
ka, ktory zgodziłby się zamowic u m1 progu stał listonosz. 
strza portret. - Czy tu mieszka pan Kowalski? 

Po długich namowach, skłoniono do - Nie, proszę pana - odparł mu­
tego jakiegoś autentycznego rzeźnika zyk - · o oktawę wyżej. 
krakowskiego. Zachęcono go zaś tym, 
że obraz na pewno po pięciu latach 
można będzie sprzedać z dużym zys­
kiem. Masarz zjawia się u Wyspiań­
skiego. 

- Pan do mnie? 

- Tak, chciałbym zrobić sobie por-
tret! 

ŻAŁOBA PO SZWAGIERCE 

Pewien dyplomata w pół roku po 
śmierci żony - nie zdjąwszy jeszcze 
żafoby - żeni się powtórnie. Z sio­
strą nieboszczki. Gdy go ktoś pyta, po 
kim nosi żałobę, odpowiada: 

- Po szwagierce! 

KOMPLETY CHOINKO- PAS - szwajcarski „ci ... STUDENT pracujący po-
WE - ŻYRANDOLE. - lag" tanio sprzedam. Pa- szu kuje pokoju. Ofe~ty 
Sprzedaż artykułów elek• bianicka 41, m. 8. Dz. Łódzki pod „Che-
tro1echnicz.nych. Witkow- mik". 

• ()~łoszenia drobne m ZGINĄŁ plas wilk 11 
mies., ciemnosrebrny, j e 

w 
o 

dno ucho opuszczone, 
jasno brąz obroży. Odpr 

PANSTWOWA FILHARMONIA w ŁODZI 
NARUTOWICZA 20 

1.F.K AR7.F. ne. p!Uca. serce Plotrkow I 
Dr PIWECKI wewnętrz-

Dr ZAUR!UAN - specja• ..:.'k::a::....,3,,,5,,,·=-------..,. 
lista: skórne. wenerycz· Dr BIBERGAL, specjali 
ne 8-!0 4-6 Naruto- ;te skórne, weneryczne 
wtcza 2 tk24l 4-8 Piotrkowska 134 -
Dr JADWIGA ANFORO· tel. 269-96 (k20) 
WICZ _ sl<:órne, wene· Dr BALICKA specjalista: 
ryczne. l<:obtece l-6. ul skórne. weneryczne 5-7 
Próchnika R (k48l Sienkiewicza 52 (k41) 
Dr t.UKIEWICZ specja· 
lista skórnych, wenerycz 
nych 10-12, 6-7, Wól· 
czańska 4 tk39) 
Dr WOYNO, specjalista 
chorób skón:iych wene· 
rycznych, zaburzenia 
płciowe, Nowotki 7, front 
10-11, 16-18 

LECZNICA Spó!Clzlel'll a 
Lekarzy, godz 9-20 Po· 
rady, zastrzyki. analtzy 
dentystyka - gabinet ko 
smetyczny. Plot rlrnwska 
nr 3, telefon 216-48. (k47) 

GAB. DENTYSTYCZNE 

LEKARZ-DENTYSTA 
Bronisława Szelkowslca, 
zęby sztuczne 5-7, Mo· 
niuszkl 11 (k70) 

R (I PNO I RPR7.F.O A '1. 
WAGI. Naprawa - Stern 
plowante wypożyczę nie 
mowlecą wagę Kupno na 
wet polamanych . Piotr-
kowska 9 -----­
PIANINO Fibigiera tanio 
sprzedam. Pl, Kościelny 
4, m. u. 

Ski Slia.nlsław. Łódź, An• 
drze1a Struga u. 
PRASĘ DUŻĄ 40 ton 
(stół 1000x800 mm), fre-
zarkę, automat tolrnrskl. 
ltotły grzejne 13,5 m kw 
i 3,5 m kw powierzchni 
ogrzewalnej - sprzedam. 
Jaracza 40 „Arytmosu. 
SPRZEDAM radio cz tero 
lampowe oraz projektor 
Kodak szesnastka. Kościu 
szk! 69, m. 1, godz. 20. 

OKAZJA! Place budowla 
ne nowozatwierdzone mu 
szę do nowe_go roku sprze 
dać. Tel. 224-10. 
ZEGAR stojący Beclrnra. 
stan dobry, sprzedam. -
Wschodnia 65-20, tel. 
173-59. 
CHOINICOWE stojaki, -
słupki ogrodzeniowe te-
Jazne, tolrnrka stołowa, 
m~glel <i o mowa - pole-
ca Madi:- i. Piotrkowska 
181 tel. 272-08, 

SPRZEDAM „Philips" -
wysokiej klasy. Radwań-
ska 28/1, wieczorem. Ko-
walski. 
SPRZEDAM streptomycy 
nę gramówkl i dywan. -
Zachodnia 36, m. 4. 
SPRZEDAM radio Tele-
funlten z okiem magi cz-
nym. Krucza 1, wiado-
mość w sklepie. 
SPRZEDAM stołowy fu-
tro męskie, foki nowe, 
srebro. Więckowskiego 
32/15, Od · 7 do 9 wieczo-
rem. 

I .OKĄ( F. 
MŁODE małżeństwo bez 
dzietne poszukuje po ko-
ju umeblowanego bez 
używalności kuchni. O-
ferty kierować pod „Nie 
krępujący" , 

UCZNIA z prowincji do 
pokoju umeblowanego 
przyjmie. Oferty „Spo-
ko ny" 

7.AOFIAROW. PRAC.V 
POMOCNICA domowa po 
trzebna. Referencje wy-
magane. Próchnika 6, m. 
6, godz. 18-20. 

DO mycia głów potrzeb-
na panienka. Zakład fry-
zjerski. Traugutta 5. 

NAUKA I WVCHOW 

ZAPISY na półroczne kur 
sy kroju szycia !PR. -
Sienkiewicza 89. 

7.CHTRY 
ZGINĘŁA suczka rasy 
spania! biała w czarne ła 
ty. Odprowadzić za wy-
nagrodzeniem Łódź, Zgier 
ska 16~, Leśniewska. 

ZGUBIONO kartę rze-
mieślniczą nr 1841 wyda-
ną przez Starostwo Sród 
miej sko -Łócł zkle. F, T. 
Mechliński. 

wadzić za wynagrodze 
niem ul. Bandurskiego 2 
paszteciarnia. 

w DNIU L6,L2.5(), w p.o• 
ciągu Koluszki - Łód 
F. 

ź 
t 
o 

zostawiono instrumen 
obój. Znalazcę proszę 

zwrot do dyżurnego ru-
chu Łódź F. - Koluszki 
za wynagrodzeniem. 

ZGUBIONO kartę rej. wy 
daną przez RKU Pabia-
nice, nazwisko Krawczyk 
Wojciech, ur. 23. 4. 1907 
r. 

SKRADZIONO książecz-
kę WO'jskową IDCU Łódź-
Miasto 2, legitymację 
zw. Zarw., słoobową prac. 
Zarządu Miejskiego Siu· 
żby Zdrowia, tramwaj o-
wą, nazwisko Kupczak 
Stanisław. ur. 26. 3. 1909, 
zam. Łódź, Stalina 67-6. 
ZGUBIONO legitymację 
zw. zaw. nr 146019 na 
nazwisko Dziemba Jan. 

PIĄTEK, 22 grudnia 1950 r„ godz. 19,SO 

XVI KONCERT SYMFONICZNY 
Udział biorą: 

WŁADYSłJA w RACZKOWSKI - (dyrygent) 
J A N E K I E R (tortepl.a-n) 

Chór Państwowej Wyższej 1 Sredniej Szkół 
Muzycznych w Łodzi laureat Konkursu 

Bachowskiego w Poznaniu. 
Kasa Fia.hairmon!iJ! czyinna codziermi·e od 1'5-19. 

ZGUBIONO kartę z Urzę ZGUBIONO książeczką 
du zatrudnienia i k~r tę Ube:zwiieozrullni s~~ 
Inspektoratu Pracy na 
nazwisko Kortala Enge- na nazwisko Kołakowski 
nia. Jan. 
ZOSTAŁY spalone dolm-
menty samochodu T. 271, R()1.NF. 
własność Stefan Peczyń-
ski, Limanowskiego 89. ZNANY zakład fotogra-

ZGUBIONO książeczkę 
wojskową RKU Łódź-Mia 
sto 1, prawo powożenia, 
kartę od platformy 513. 
Edward Swlątczak, ur. 
15.7. 1924, zam. Łódt, Ła-
ska •· 

flczny „A. Piotrowski", 
wl. St. Kubasiewicz Łódt 
Pl. Wolności 8 WYkonuje 
zdjęcia ślubne oraz od 
chrztu. Prosimy zama­
wiać wcześniej . 

DZIENNIK ŁODZKI nr 351 (1973) li 



KALENDARZYK 
DZIS 
Tomasza, Jana Czwartek Był dobrym murarzem-będzie dobrym dyrektorem 

21 JUTRO: 
GRUDNIA 

Przyzwyczailiśmy się widzieć mura- - Umie organizować pracę 
rza Antoniego Tomczaka na budowie. wiono o nim z uznaniem. 

mó- tychczasowej pracy w PPB? - py­
tam. 

wodnictwo. Oprócz tego ulepszanie sy 
stemu robót. 

Zenona 

KRONIKA 
W.\ZNE l'El.Et<INV1 
Komenda M1eJska M o . 
P ng111Hw1 ... R~runkowe PCK 104-44. 

S t.lal. Pvzarna . 
M1ois1<J Ośmdek lnlormacll ' 

253 60 
t34-Hi 
U7-ll 

8 
159-Jó 

n·qż111rq upte" 
Apteka U. s. Al. Kośclusz1<1 48, czyn.na 

c<iłą dobę bez prze.rwy, 

1EA1RY 
PANSTWOWY TEATR NOWY fUl. Da· 

szyńskie.go nr 34) - o godzinie 19.15 
„Zwycięstwo". 

Czy była to budowa szkoły przy ul. I nikt nie dziwił się, że właśnie 
Toml!zak otrzymał odznakę przodow­
nika pracy i Krzyż Zasługi. To, że o­
becnie Antoni Tomczak został miano 
wany dyrektorem Oddziału I PPB, 
wszyscy budowlani przyjęli z uzna­
niem. 

- Potrafi kierować całym oddzia­
łem, jak potrafił kierować zespołem 
- brzmiała odpowiedź. 

Słuszna oplnia. Bo Tomczak jest 
dobrym organizatorem. Z 33-Jetniej 
praktyki murarskiej wyniósł ogromne 
doświadczenie zawodowe. 

Tomczak nie lubi dużo mówić. Ta­
ki był zawsze na budowie, taki jest 
i teraz, jako dyrektor. 

- Co możecie powiedzieć o swej do 

- Dwa Jata temu rozpocząłem wraz 
z kolegami walkę o jak największą 
wydajność pracy. Osiągaliśmy 300°/o 
normy. Kiedy ogłoszony został kon­
kurs o tytuł najlepszego zespołu mu­
rarskiego w Polsce, przystąpiłem do 
niego wraz z całą moją załogą, budu 
jącą szkołę na Osiedlu Marchlewskie­

Przy budowie szkoły na Karolewie 
zaoszczędziliśmy dzięki usprawnieniu 
pracy 4,5 mil. zł w starej walucie. W 
Zgierzu zastosowaliśmy tynki glino­
cementowe, zamiast wapienno-cęmen­
towych. Przy budowie szkoły na Sto­
kach wykorzystaliśmy do produkcji be 
tonu piasek z wykopu. Zresztą to tyl­
ko prz-:kłady. go. W skali ogólnokrajowej zajęliśmy 

czwarte miejsce ,a w PPB - pierw­
sze. Dzięki temu wykończyliśmy bu- li? 
dowę szkoły w stanie surowym przed 
ustalonym terminem. Magazyn dla 
PZPW nr 40 wybudowaliśmy następ­

Nad czym pracujecie w tej chwi 

Najważniejszym naszym zada-
niem jest teraz stworzenie odpowied­
nich warunków do budownictwa zimo 
wego na wszystkich budqwach. Mamy 
trudności, ale wydaje mi się, że je 
pokonamy. Z sezonowością w budow­
nict-.vie skończyliśmy raz na zawsze. 

nie w ciągu 59 godzin. 

- Co pozwoliło wam na osiąganie 
tak szybkiego tempa pracy? 

- Właściwa organizacja zaplanowa­
nych robót, dyscyplina pracy, współza (Kas.) PAN Sl'\vOW\ fEATK Im. St. JARACZA 

(U . Jarncz;i nr 27/29) - o godzlme 15 
„Wieczór trzech króli"; o godzinie 19 
uRodzina''. 

PANSTWIJW\' TEATR POWSZECHNl! 
·ut Obr„n<!6w Stalingradu m 21): -
o godzinie. 19 „Przyjaciele". 

TEATR ZIMOWY „OSA" (Traugutta 1) 
o godz 19 :lo „Złote niedole" z gośc. 
wyst. J. Węgrzyn<i, 

Karolewskiej lub na Osiedlu March­
lewskiego, czy budowa bursy w Zgie 
rzu, wszędzie Tomczak był tym, który 

Bo na święta musi być„. 
TEATR KOMEDII l\IUZYCZNEJ „LUT• 

NIA" (ul Piotrkowska nr 243) 
o godz. 19,15 „swobodny wiatr". 

PANSTW fEATR LAl.EK ,PINOKIO" 
!Ul. K01pernik<i 16) - premLero s~kl 
pt, „Przygocla Mlsia Łazęgi". 

PANST\'1 l'EA rn I.ALEK .ARLEKIN'' 
~uJ. Pi<l•trkows.ka 152) - Teaotr n.a go. 
s ClJl'J.nych występach w 'I'omasz<lwie 
M.am>Vr.;iieelk.hn. 

KINA 
ADRIA (ul. Stal ina 1l - dla mt.odzl~y -

„Bitwa stalingradzka" - I seria 
godz. 16. 18, 20. 

BAJKA (ulica FrancisZkańska nr 31) -
nieczynne z powodu remontu. 

BAŁ'ł'YK IUJ NarutOWICUł 20) - „Miasto 
nieujarzmione'• - godz. 16.30, 18.30, 
20.30: dozw od lat 7. 

GDYN IA < Oaszyńsktego 2) - „Program 
Aktualności Kraj . I Zagran. nr 48/50. 
P.K F nr 51 /50. „o nowe )utm", 
„ W nowej bibllotece" godzilna 
15. 16. 17 18, 19 20 21. 

HEL (ul. Le.glonów 2) - Ktno nleczymie 
z powodu remontu. 

Jako najmocnie3szą w nogach, 
najenergiczniejszą i najs'P'l·ytniejszą 

spośród domowników wysłała mnie 
rodzina po świąteczne zakupy. Za­
opatrzono mnie w tasiemcowy spiś, 
obwieszono koszykiem, siatką i tor­
bą i wyprawiono do miasta, udzie­
lając jeszcze w drzwiach ostatnich 
P'l'Zypornniml. i uwag. 

-· A nie zaporiinij maku! 
- I śledzi! Bo na wigilię musi 

być śledź. 
- A pamiętaj, żeby indyk był żół­

ty, nie siny !:„ 
Mak, jaja, śledzie, siny.„ siny. Co 

to takiego siny? Ach, to indyk siny ... 
nie, nie siny - ma być żółty, to zna­
czy tłusty i ładny - Dźwięczą mi 
w uszach szczątki pożegnalnych roz­
kazów. 
Pędzę co tchu na Piotrleowską. Tu 

na3więcej dużych sklepów: PSS, 
MHD i PDT - to mi raj i używanie 
- od razu wszystko się kupi. 

Kto żyw i nogami rusza jest dziJ 
na ulicach, śpiesząc po świąteczne 

sprawunki. 
Wystawy wabią mnóstwem naj­

przeróżniejszych smakołyków, bter­
tami konserw, drobiu, słoikami dże­
nm, konfitur, miodu, batalionami 
wyetykietowanych flaszek z winami 
- ba, czego zresztą tam nie mal 

Choinki zdobne błyszczącymi cac­
kami uśmiechają się z każdego nie­
mal okna. 

W sklepach tłumna i rojno. Ko­
lejki przy ladach i przed kasami. 
Ekspedientki uwijają się dwojąc i 
trojąc, by wszystkich jak najprędzej 
obsłużyć, by każdy wyszedł zaclowo­
lony. 

MUZA (Ul. P<ibLamoka 173) - „Wesoły 
Jarma1·k" - god.z. 17,30. 20; d<l.zwol<lnY 
od lat 12, 

POLONIA rullea Plotrkowska nr 67) -
„Smiall ludzie" - godz . 16 18.30, 21: 
dozw. Od l<i t 7. 

panował nad robotą. W zespole maj­
stra Tomczaka szło wszystko jak w 
zegarku. \ 

Tromwoje I 

I autobusy miejskie w święta 
PRZEDWIOSN IE IUI żeromsklego 741 -

•. Parada natrętów" - god.z. 18, 20; 
dozwolony od lat 14. 

REKORD (Rzgowska 2) - „Hrabia Mon• 
te Christo" n sena - godz. 18 20: 
dozw od lat 14 

ROBOT NIK 1u11ca KU!ńsk!lego nr 178) -
„Bitwa stalingradzka" - II seria -
g-odz. 18 20: dozw od la~ 12. 

ROMA (ul. Rzgowsk<i m 84) - „Trzeci 
szturm" - godz. 17.30, 20: oozwolony 
od l;it 12 

STYi.OWY cullca Klllńsk:lego nr 123) -
„Niebo czy piekło" - gOdz. 18, 20: 
dla młodz. nje.dozw. 

SWIT CBMuck1 Ry nek) - „Splewak nłe• 
znany" - godz 18, 20; d<YLWolony od 
lat 14 . 

TATRY cslenklew1cza 40) , Powr6t 
Lassie" godz. 16, 18 20: - dozw. od 
lat 7. 

WISŁA (ulica Daszyńskiego nr ll 
„Miasto nie ujarzmione" fod7lina 
16. 18 20: dozw od lat 7. 

WŁOKNIARZ (Ulica Próchnika nr 16J -
, Smial! ludzie" godz. 15 30 18 20.30; 
dozw od l<it 7 

WOLNOSC !ul Nap1órk<lwsklego m !6J -
„Brunatna pajęczyna" - godz 16, 18 
20: dozwolony od lat 14. 

ZACHĘTA !Zgierska 26) - „Upadek Ber. 
l ina" J seria - godz. 18. 20: d<lZW. 
od lat 7 

RADIO 

Dnia 23 bm. tramwa1je i ;iurobu,sy kur • 
oować będą normafuroe d<l gcdxirrliy 19. 
Pocrząwszy od g<><la.. 19 pociągi z kmń· 
cowyeh staoji zjeżd.żać będą d<l z.ajeizd• 
ntl . óstatnli pociąg z.j~le d<l m j e.zidn! 
() godz, 20.20. 

CZWARTEK, 21 GRUDNIA 
1.1..60 „Gros mają JrobiJety". 11.57 Sygin. Dnia 24 bm, 1n'laan'W!ade. kuraow.ać bę-

i Hej.nał , 12.04 D:zierurl!ik, , 12.16 Pie.śn•i dą według ro2lkladu ni•ed2ielnego z tą 
Noslrowst!ciego, 12.30 Aud. dba wsi, 12.4ó •óżmcą, że w god.:1Jl!nach .....,...rall!l'lych, 
W art.11d. dil.a wsi „Za·daillila Pla,nu 6,let• „_ 
ni.ego w świetlicy" - pog., 13.25 Progr„ prócz lin.ii dW<ll'CCJIWYCh, PQCiągi kurs<>. 
13.30 Aud. SZk. dla kil.. III-IV, 13.5Q Ko.'l· wać będą bez W<l7JÓW óocz~niyeh 
cwt so1k-tów, 14.15 Pro.z.a, 14.30 Koncert ' 
dilJa saikół, 15.10 Utwory fortetPJ.anowe Dnia 25 bm. tl'larnwaje łiJnl!I. m iejskich 
Joompoeyt<>row poJ,stlaic-h. 15 30 „s~ewa-1 8 · 
my plioisen/ki". l'5.5o z;aigad!k.a murz.y=na, i autobusy od goo:z. =<>. kruirS01Wac bę-
16.00 Atld , '11PPR, 16.20 „DZJieei piszą do dą .ze 2lil'lJl\ejSZ<lną CZJęSJtotl<i!W<>śctą, 'bj. od 
Sta1Ja111Ja" . 16.45 Aktuamoścli. łoo21!ci>e, 16.55 20 oo 30 mllnuł. Od godz., 11 zost<lnle 
Komrum!.l<Jaity, 17.00 D:oiennlilk, 17.l<i Ken. 
cert Or.klliest:ry P .R„ 17.40 Leikcja jęz. 
rosiyjsk., 18.00 Au'Cl . sł„muz., 18.20 „Słu• 
<-.hamy muzyl<Ji", 18.45 „Jalk pracują K<>­
la Sportowe pr.zy Za1kład1ach Pracy" -
pog„ 18.55 Pro.gr. lok , n.a jubno, 19.00 
„ Ws:oechnloa Radluow<i" , 19.20 „Odpowje­
dl'Ji ftlllii 49". 19.30 Kamrtaty o sraninj.e, 
20.oo D:oienm:ik, 20.30 Koncert O:rlk. P .R., 
21.30 Muz. i aktualności, 22.0o Mont<iż 
poetlycik1i, 22.20 Koncert Onk. Bydgooktej, 
23.oO Os Lat. wiad„ 23.10 „R=owy mu. 
zy=e", 23.55 Progr. na jutiro. 

Vł\j)l'Owa d.z()!ny 
d~e.~. 

ncrmaJiniy rozkł<ld n'ie-

Dnia 26 bm. poc:lągi l!iln!ii mrioejsik1ich 1 
autobusy prze.z cały d.zileń k'Llir&>wać bę• 

d ą we.drug roolkl:adu rui edzie1neg<l. 

Częstotliw<lść ta·amwadów podmlejslkich 
w dniu 25. 12. br. począwszy od godz. 19 
~dJZ:!e ogriandczona. 

Tramwaje te kursować będą według 
nnżej ziarn.ies:oc11xmego rozkł<ldu: DZIECIOM DO LAT 6 WSTĘP DO 

KINA WZBRONIONY. .Zebrania odczyty 
ODJAZD Z ŁODZI 

Koncert Bachowski D~S w Ośrodku Pr~arn.dy Szbukli (P<l'l"k Do Zgierza: 
Sien©iew<icz.a), o godz. 19 15 W1eCWII'nica 

w piąte~ 22 b.m. 0 godz. 19.30 odbę. aTtystym.na w 71- lecie urod7.irn stal.im.a. 18.00; 18.20; 18.40; 19.00; 19.2o; 20.40; 
dzie s..i ę w Państwowej F'ilhairmondli w Prelegent mgr G. Timotiejew. 22.00 i 23.30. 
ł..odZi XVI Koncert Sym!<lnfo2my po- - W l<lkalu (Sterldinga 26), o godz. 12 Do ozorkowa: 
święc<lnY twórczośc~ Bachów. W pr<1gra- obwarcie żłóbka na 150 dzde.ci w Zalkł . 8 10 8 9 30 2210 
:mii.e koncertu jest : J. s. Bach - Kon• Przam. Odzieżowego. 1 · ; 1 .OO; I · i · · 
ceTt d-mul~ · i Kam.bata „Zbudźcie się", - W świetlicy McmOJPOilu TytorniLowe. Do Aleksandrowa: 
J. Ch. Bach - Symfun.ia B<dm F. E. g<l (K(ljpernlifl<>a 55), o go.drz:. 17 :rebra,ffie 17.55; 18.15 ; 18.35; 19.35; 21.15 1 22.55. 
Bach Symfoni<l Nr 2. człmiików Zw. z.aw. Prec. Prizem. Spo• Do Lutomierska: 

Koncertem dyryguj e Władyslarw Racz• żywcwgo w S!Prawie a\<,cjli gwilai7..dk<lwej. 
kowski, jako sol:i.sta wystąpi Jan Ekier 18.02; 18.42; 20.02; 21.22 i 22.42 d<l Ko;n-
- too-tepia1n. . Of iarg stantyn<lwa . 

w koncercie bierze udzial Chór P<in· ma'·kl ad- Do Tuszyna: 
stwowej Wyższej 1 Sre.dniej SZJkól Mu• . Zami<lst kwiatów_ na grób ,, 
zycznych w Lodzi - laurea't K<lnk'\.ITSU J~ta J. HaJdUJkiLe~cz.a, :zA 250.- na 17.57; 18.21; 18.45; 2<!.45 1 2'3.10. 
Ba,chowsltiego w P<lrz.namiiu. Łód~ Rodl2Jinę RadlJJOrwą s.k~ada,ią PTI! • Do Pabianic: 

Kasa Fi'1harrmond.'i czynmia ooct:ziliennle j C<lWl!lilCY Zalkładu Hls•tologill1 ~'\Qademil I 18 _09 . 18_33 . 18 57 2-0 57 23 00 
od 15 _ 1~ . Mediy·czmej. • • · : · i · · 

B ·U D u J E M y 

w nieclzielne przedpołudnie Tadeusz I 
Agapit pozwolili sobie dłużej pospać. 
Tydzień wytężonej pracy dal Im się je<!• 
nak trochę we znaki, więc słońce zbll• 
żało się jut do swego najwyższego punk· 
tu, a przyjaciele jeszcze leżeli w łóż­
kach. 

Zbudziło Ich dopiero pukanie do drzwi 
t młodzieńczy głos Krysi: 

dnlą oclrzekl Agapit, zlewając sze-

- Jak żyję nie widziałam jeszcze ta 
kich leniuchów! Niech panowie zaraz 
wstają, bo pogoda Jest przecudna l zbro• 
dnlą byłoby nie pó .Jść na spacer. 

- Dla pozostania jeszcze trochę w lóż· 
ku nie rofnąlbym się przed fadną zbro· 

roko. 
ObaJ inżynierowie byli Jeclnak posłusz. 

ni przynagleniom milej clespotkl I po 
piętnastu minutach wyszli już przed dom 
ubrani 1 umyci . Krysia czekała na nich, 
przysiadłszy na pniu ściętego drzewa. 

ODJAZD DO ŁODZI 
ze Zgierza: 

18.03; 18.23; 18.43; 20.03; 21.23 i 22.53. 
Z Ozorkowa: 

18.12; 18.52; 26.52 i 23.32 d<l He.Jen.ów'ka. 
Z Aleksandrowa: 

18.08; 18.28; 18.48; 19.08, 19.28; 20.28; 
22.08 1 23.48, 
z Lutomierska: 

18.05; 18.46; 20.05; 21.25 i 22.45 do B>ru. 

e.a. z Konstantynowa 23.26 do Brusa. 
Z Tuszyna: 

17.56; 18.20; 18.44; 19.32; 211.li6 !I. 0,1rz do 
Macysina, 

z Pabianic: 
17.56; 18.20; 18.44; 19.56; 21..56 !I. 23.47 

do ChociLanowt.e. 
D:n.ia 24, 25 I 26. 12. br. tr<imwade p<>d• 

m1ejskle kuI'SOWać będą wedllug :rozkła· 

dów 11!iedziel~ch. 

::: NOWY TRANSPORT CHOINEK. 
PSS obrll!ymiała osta.1tnfo dUźy tra'l'l~t 

ch<l!Iliek, k'lióry rmprowadzifa oo swych 
56 składów opałQwych we ws:zystk.ich 
dzietmlicach m'kwta, tak, te niemal 
\\'\SZJY'S1lk:le Eikłady detaMC2ll1e 1 hUJrrowe 
PSS posla<iiadą <lluJŻy wybór drZJewek. 

MieSllll<iańcy peryfertili. m:lia$ta mogą więc 

;,aopatrywać się w nrl·e w swoi.eh dziel• 
ni!Oach. 

::: BRAKUJE LITERY. W n.owym 

W02lie „siódemOci" umiesrzJC12JOn<l talbliloez!kę 

z n.ai!)isem „miejsce dla :l!nwallilid". Nle 
wiad,omo, Skąd ta forma. gNJJmaty=<i 
od s.Łow<i imJw.ailll;da. Czyżby dll:a-te.g.o od­
paclly k<lńoowe Htery „&w" wzrględinie. 

„y" :Ile ta.blic2lkla by~a z.a maba? 
::; ULICA BEZIMIENNA. Na Bału_ 

(25) 

Cala tr6jka skierowała swe kroki w 
strone wzgórza, wznoszącego się nad Lu• 
clową Wolą. Gdy znaleźli się na szczycie, 
u stóp Ich rozpostarła sle panorama bu· 
clowy, opasana wstęgą rzeki. 

- A teraz powiem wam coś - rzeki 
Tadeusz - co bardzo mnie niepokoi, 

8 DZIENNIK ŁODZKI nr 351 ~1973) D-1-25575 Odb!t<l w Prukarllj nr • Svól<lz, Wy<1.-pśw, „Czytelnik", Ł<xlt, u.I, Zwirki m i. 

Uwijam się i ja. Kupiłam już wf­
dliny, mięso, masło, jaja, mąkę, cu­
kier, słodycze, owoce, konserwy. In­
dyka znalazłam - marzenie/ Zao­
patrzyłam się nawet w smalec i sło­

ninę. Lecz mak, tak gorąco w domu 
wyczekiwany, mak uciekał przede 
mną złośliwie. 

W dziesiątym z kolei sklepie, w 
którym usiłowałam go dopędzić, sły­
szę to samo co w dziewięciu poprzed­
nich: · 

- Był, lecz zabrakło Będzie ju­
tro przed wieczorem. 

Ha,, cóż, nie ma teraz - będzie 
jutro. Do świąt jeszcze parę dni. 

No, jeszcze tylko śledzie. 
Jestem dwudziesta któraś w kolej­

ce przecl sklepem rybnym. 
- Szczęśliwi ci, co stoją już przy 

ladzie - wzdycha ktoś z przechod­
niów, wahając się, czy stanąć w dość 
długim ogonkit. 

Po kilkunastii minutach dowiadu­
jemy się, że śledzi dziś już zabrakło. 
Trzeba się więc rozejść i szukać 
szczęścia gdzie indziej. Lecz wszędzie 
- to samo: przed chwilą wykupio­
no ostatnie. 

- Skąd ta troska na czole? - za­
czepia mnie znajomy głos. 

- Ach, dobry wieczór! - witam 
spotkanego znajomego i zwierzam 
mu się ze swych „śledziowych" kło­
potów. 

- Głowa do góry, moja pani. -
Na stację przyszedł cały wagon śle­
dzi, a dwa jeszcze są w drodze, nie 
ma więc obawy, by ich zabmkło. 

Uspokoiłam się i nabrałam otu­
chy. Znajomy mój pracuje w Cen­
trali PSS. Wiadomość więc jest „mu-
rowana". 

E. N.-M. 

ta·ch ZJnaj d>uj e siię duża I <Ruga, i>mebu• 
dowywain.a obeon~e uJOOa. Trzieba jednak 
odSZJU.k.ać ją na mapie, aiby diowiiedrz.ieć 
s:Ję, :Ile n<izywa się - Stod<ll:niJana. Czy 
n1i'El można by ozn.ajm1ć teg<l przechod· 
nlom m p<J,mocą prowda;oryC2J11y>eh Ch<l• 
ciaiżby tebliJczek? 

:~ ZAGADKA NASZEGO MIASTA 
(139). W skll.epie z airtyJrnłam.J d<lmowy­
mi przy ul, Narubowkza 4, ZJaJOlek<iwia 
klie.n,tów ogromny st.os p<iczek slęgający 

niiemail do sufitu. C<> to za paczikl? 

• owo1 ua ;:>AA\ dJ<U 
azorzs<ir '!'<luosi.rad l'ZPII<iJ."ńl )jfe'f 'qoh.rs>q}f 
f1.llrel\rzsiii.<IP! T TUlllJ{:trl>pfZ:s T->iU0J:Zp<>l 7Ja'Z'.Id 
TUL\JUJllM'Pl'OIZSod Z ~·lld , lJUIP t P<l <llllll'M 

·o}ijll'ruz~1u n•s=d od O.I. '<iM<Y>fP'Zl1r,Al.8 
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